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Petersburg, d. 26 Marca (7 Kwietnia).
Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i w  wydziale w o j  

skowości, z dnia 20 Marca, mianowany: sztabs- 
kapitanjeneralnego sztabu Ufniarski, pomocnikiem 
starszego ad jutanta głównego sztabu lszej armji.

— Przez rozkazy dzienne C e s a r s k i e  w  wydziale 
służby cywilnej, z dnia 16 Marca, otrzymuje dy- 
m iss ją , tłómacz M ohylewskiego deputatskiego 
zgromadzenia szlachty sekretarz gubernjalny Brzo­
stowski, na własną prośbę i z rangą sekretarza kol- 
legjalnego; starszy urzędnik do poruczeń przy na­
czelniku gubernji W itebskiej, radca hon. Binder, 
dla słabości zdrowia, z rangą assessora kollegjal- 
nego; zatw ierdzony zostaje na urzędzie, w ybrany 
przez szlachtę deputat Mohylewskiej gubernialnej 
budowniczćj i drogowej kommissji, radca honor. 
Sleżanowski;— 17 Marca, zatw ierdzony zostaje na 
urzędzie, obrany przez szlachtę, kurator zapaso­
wych magazynów zboża w powiecie M ohylewskim 
(gub. Podolskiej), sekretarz kollegjalny Michalski-. 
mianowany: sędzia pow iatow y Humański, asses. 
kollegialny Bologowskoj, p. o. tow arzysza prezesa 
W ołyńskiej izby sądu kryminalnego.

—  Rada  Pańs t wa  w d e p a r t a m e n c i e  p r a w o d a w c z y m  i na 
z g r oma d ze n i u  o gó l ne m ,  r oz po z na ws z y  p r ze d s t aw ie n ie  Mini­
s t ra wojny o p r a w a c h  przy  wej śc iu  do s ł uż by  woj skowćj  
a g r o n o m ó w  i r zeczywi s t ych  s t u d e n t ó w  a g r o no m j i  Ho r y ­
ho r ec k i eg o  instytutu ro ln ic twa ,  z g o d ni e  z p r ze d s t a w i e n ie m  
t egoż  mi ni s t e r s t wa  uchwal i ł a :  p u n k t  II a r tykułu  5 0 3  księgi  
I części  2 u k ł a d u  u s t a w woj skowych ,  z r e d a g o w a ć  w s pos ób  
nas t ępujący:

Ar tyku ł  5 0 3 .  Dla a w a n s o w a n i a  do p i e rwszć j  oficerskiśj  
r angi  naznacza  się t e rmin  nas t ępu j ący  w s t op n i ac h  u n t e r -  
of icerskicb:  pu nk t  II. ma g i s t r om  i k a n d y da t om u n i w e r s y t e ­
tów i uczn i om Ho r yhorec k i ego  ro ln iczego i ns t y t u t u ,  którzy 
ukończyl i  kurs  ze s t o pn i em  a g r o n o m a — 3 miesiące;  r zeczy­
wi s t ym s t u d e n t o m u n i w e r sy t e t ó w  i uc z n io m ins ty tu tu  ro l n i ­
czego  Ho r yhorec k i ego ,  którzy ukończyl i  kurs  ze s t op n i em 
r zeczywis t ego  s t ud en t a  a g r onomj i ,  6 mies i ęcy .  S t ud e n t o m  
seminar j i ,  u ży wa j ąc ym w s ł uż b ie  cywi lnćj  r ang i  ł 4 klassy,  
tudzież wych o wa ń c orn  g imnazj i  i i ns ty tu tów sz lacheckich,  
(prócz  Wi leńskiego,  p o r ó w n a n e g o  w tym względzie  z u n i ­
wer sy t e t ami ) ,  wypus zc z a nym,  po  u k o ńc z e n iu  kursu nauk,  
z r a ng ą  ł 4  klassy,— rok j e d e n .  Wszystkie  te osoby ,  j ak i e-  
g obykol wi ek  z poc h o dz e n i a  b y ły  s t a n u . po wys łuż en i u

w s topniu  po d of ic e ró w wyżćj  wyszczególn ionych  zakresów 
a w a n s o w a n e  b ę d ą  na o f i ce rów i choc i ażby  n a w e t  w p u ł ­
kach,  w k tórych z n a j d o wa ć  się będą ,  nie b y ł o  o t ym czasie  
w a k a n só w,  b y l eb y  przy wejściu ich do s ł uż by  były  zacho  
w a n e  wszystkie  warunki  p r a w e m  p rzep i sane ,  a sami  oni 
r zeczywiści e ,  ze zna jomoś c i  s łużby,  na a w a n s  zas ługiwal i  
N. CESARZ JMc raczył  t a kowe  zdan i e  r ady  Pa ń s t w a  za t wi e r ­
dzić w d H  Lutego  1 8 5 7  r.

—  N. CESARZ JMC w dniu 22  Lutego r aczy ł  N a j  ł a  s k a -  
w  i ś j  r ozkazać  p o w r ó c i ć  g o d n o ś ć  sz l achecką  b y ł e m u  u r z ę d ­
nikowi  d e p a r t a m e n t u  Azjatyckiego K a s z k in o w i,  k tóry w r. 
1 8 4 9 ,  za udzia ł  w p r ze s t ęp n yc h  k no wan i ach  b y ł ego  r adcy  
ho n or .  B u ta sze w ic za -P ie tra sze w s k ie g o .  ze wz g lę d u  na  m ł o ­
dość  i okazaną  skruchę ,  zamias t  kary śmierci ,  na  którą przez 
są d  by ł  skazany,  p oz ba wi on y  został  wszys tk ich  p r aw  s tanu,  
i o d d a n y  na p ro s t e g o  żołnierza  do kaukazkiego l injowego 
N. 4 batal jonu,  gdzie z N a j w y ż s z e g o  rozkazu w r. 18 5 2  
b y ł  a w a n s o w a n y  na podof i cera ,  a w Paźdz ie rniku 1 8 5 3 ,  za 
odznaczen io  się w bi twie z góra l ami ,  na c h o rą ż e g o ,  t e raz  
zaś pozys ka ł  poś w i ad c z e n ie  g ł ów u o d o w o d z ą c e g o  Kaukazkim 
oddz i e l nym k o r p u s e m  o p rz y k ł a d n ć m s w em  s p r a w o w a n i u  
się,  c h w a l e b n y m  sp os ob i e  myś lenia ,  azczerćj  sk rusze  i stałśj  
w s ł uż b i e  gor l iwości .

O g ł o s z e n i a  od R z ą d z ą c e g o  Sena t n .
Do 1 oddz i a ł u  3 d e p a r t a m e n t u  wesz ły  s p r a w y  a p p e l a -  

cy jne  w roku  1 8 5 7 ,  od g u b e r n a t o r ó w  cywi lnych:  I )  G r o ­
dzieńskiego,  3  Marca,  o p r e t ens j i  p ieniężnś j  cerkwi  Mo-  
krzańskićj ,  do  obyw.  K ościnćj. 2) Kowieńskiego,  4 Marca,  
o dziale mają tku  S mo łw y  obywate l i  T urów . 3)  O ziemie  i 
lasy,  zawł as zc z one  pr zez  obywa t e l kę  K a jsa ro w , o d  m a j o ­
ratu Orburg .  4)  Z izby cyw.  W o ł yń s k i ć j , t egoż dnia ,  Gr o-  
c h owi eck i ego  kośc io ła  o a n nua t ę ,  na l eżną  od oh.  O końskie­
go  5 )  Tegoż  dnia,  o p osz u k i wa n e  przez Połoriski  m o n a s t e r  
4 5 0  rs.  od  ob .  Elżbie ty A d a m o w ic z .  6) O r a ch u n k a c h  n a l e ­
żącyc h  się od de B runet a, z admini s t r ac j i  sk a rb owć j  wsi 
Olbli Ruskićj ,  i części  Szczytyna.

Do 2 o d d t .  5  d epa r t ,  wes z ł a  z gub.  Podolskiój :  17 L u t e ­
go 1 8 5 7  s p r a w a  o śmierc i  obywate l sk i ego  syna  Ludwika W i-  
la m o w sk ieg o  i o s tyczności  z tą s p r a w ą  b.  mar sza łka  p o w i a ­
t ow e go  L unga , sz l achc i ca  D m och o w sk ieg o , obyw.  G adom ­
sk iego  i i n n y c h -

Wzywa ją  s ię do s ą d ó w  p ow i a t ow y c h  spa dkob i er cy :  Mało-  
j a r os ł awi ec k i eg o  — po porucz .  Stefanie  R o gu lsk im . Wi nn i c­
k i e g o — 1) po  Mik. A d ja s ie w ic z u — 2) po ks. Z b o ro w sk im .  
Uszyckiego— po radczyni  ho no r .  Gi ś r t r udz i e  w p i e r w sz ć m  
zainężciu S to ck ie j, w d r ug i óm A sta n o w iczo w ć j.

Rząd  gu be r .  Kowieński  ogłasza,  że sp r ze d aż  mają tku ob.  
Kunst .  B u c e w ic za . wsi  S t a r e -Po ju t r ze  z fo lwarkami ,  zos tała 
ws t rz y ma n a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Wczoraj ,  o godzinie  w pół  do 6tćj  rano,  r ozs t a ł a  s i ę  

z tym świa t em,  JW.  Matylda z Baronów de  Mayran,  J e n e r a -  
ł owa  A b ra m o w ic zo w a .

M orrespondencja z Rzymu.
Rzym, d. i Kwietnia 1857 r.

W  przedostatni dzień zapustny o lOej rano, O. 
Święty był na czterdziesto-godzinnem nabożeń­
stwie w kościele OO. Jezuitów, gdzie uczciwszy 
Przenajświętszy Sakrament przeszedł do zakrystji, 
i tam w przytomności Ich Emin. Kardynałów  Pa- 
trizi, prefekta kongregacji ob-zędów, i della Genga, 
przełożonego nad spraw ą beatyfikacji wielebnego 
sługi Boz’ego Franciszka-Ksawerego Marji Bianchi, 
rodem z miasteczka Arpino, Barnabity, zmarłego 
w 1815 r. rozkazał Monsignorowi Capalti, sekre­
tarzowi kongregacji obrzędów odczytać następny 
dekret venerabilis wspomnionego sługi Bożego:

nConstare de virtutibus Theologatibus Fide, spe 
et Charitate in Deum ac proximos, nec non de Car- 
dinalibus Prudentia, Justitia, Fortitudine et 'Iem- 
perantia, enrumque adnexis Venerabilis Servi Dei 
Francisci Xaverii Marine Bianchi in gradu heroico 
in casu et adeffectum de quo apitur.«

W racając od Jezuitów Papież’ oddał rewizytę 
Królowi Maxymilianowi Bawarskiem u, a potem 
w stąpił do pracowni sławnego rzeźbiarza P io tra 
Tenerani.

Dnia 14go marca kardynał Riario-Sforza ka- 
merling Śgo Kościoła Rzymskiego przeniósł się 
do wieczności. Onegdaj rano 18go odprawionem 
zostało naboz’eiistwo żałobne w kościele SS. Apo­
stołów, dokąd przeniesiono ciało nieboszczyka. 
Kościół był cały kirem w ybity i oświecony; po 
ścianach porozwieszane były herbowe tarcze z ró­
żą, rodowem godłem Sforzów. Papież znajdował 
się na uroczystej mszy żałobnej, po której sam 
absolucją zmarłemu dawał. K ardynał ten należał

RENATA.
POW IEŚĆ

przez

Jana ZaeliarJasiewicza.
fC iąg dalszy j.

Inaczćj jednak sądził o tem ksiądz Daniel. 
Ośmdziesięcioletni starzec widział wiele rze­
czy na świecie. Widział cnotę w ucisku aż do 
deski grobowej, widział ją  prześladowaną aż 
poza grób, a nieprawość tryumfowała, odzia­
ła się przed ludźmi szatą niewinności, a ludzie 
przyklaskiwali jćj. Kie jedną noc bezsenną 
strawił rozmyślając nad skrytemi drogami Bo­
ga i rzadko kiedy mógł dopatrzyć palca, któ­
ry tem wszystkiem kierował! Tylko silna, że­
lazna wiara w nieomylność tych dróg Bos­
kich mogła go ukoić, mogła go wgłębi duszy 
pocieszyć, że tak Bóg zrządził, że temi droga­
mi prowadzi człowieka do wielkich lecz skry­
tych zamiarów swoich. Otóż patrząc na bole­
jącą rodzinę, nie miał dla niej słów pociechy 
doczesnej, a wiedział dobrze, ile ludziom ży­

jącym na ziemi takiej pociechy potrzeba, jak 
mało wystarcza im pociecha, która za grobem 
dopiero okazuje im rękę sprawiedliwego Bo­
ga!....

Zwolna tedy przygotowywał te rodzinę na 
jakiś cios nieprzewidziany, a jako wódz do­
świadczony uczył ją, jakiej zbroi w takim ra­
zie najlepićj używać, jaką tamą osłonić serce, 
aby nie pękło!

Pan Izydor fpo swojemu zapatrywał się na 
to swoje nieszczęście. Rozmyślając nad niem 
po całych nocach, wyrobił w sobie pewną re­
zygnację, która świadczyła o dobrym gruncie, 
jaki był w jego duszy. Nie lękał się stracić 
fortunę doczesną, nie rozpaczałby wcale, gdy­
by go ogień spalił, gdyby woda wszystko za­
brała, gdyby w jednćj koszuli musiał wyjść 
z swego majątku, ale bolało go, żeby podstęp 
ludzki czy raczej szatański mógł w obec ca­
łego świata odnieść zwycięztwo nad dobrą 
sprawą, aby w calem prawie, na jakie tylko 
ludzkie rozumy zdt>być się mogły, nie było 
miejsca któreby podobny podstęp zniweczyć 
mogło. To zapatrywanie się na swoją sprawę 
zaprowadziło go do tego, że nietyle szło mu 
o majątek, ile o wygrany proces. A znalazł­
szy u księdza Daniela stare pandecta, począł

się w nich z rozkoszą rozczytywać i szukać 
paragrafów na swoją obronę. Tak więc zwol­
na, nie wiedząc sam o tem, postępował pan 
Izydor na drodze, która poczciwego szlachci­
ca przeistaczała na zapalonego palestranta.

Wiele bardzo polegał na Felicjanie i co ty­
godnia pisywał do niego arkuszowe listy, z naj- 
dziwaczniejszemi wnioskami. Felicjan odpo­
wiadał mu znowu i zdawał sprawę z procesu. 
Listy Felicjana były czytane z wielką rozko­
szą w dworku pana Izydora, a biedna Mańcia 
po każdym takim liście miała noc bezsenną. 
Felicjan pisywał także do księdza Daniela, a 
dla całej plebanji był taki dzień dniem świą­
tecznym.

Tymczasem w kościółku Skaliskim praco­
wano bez przerwy. Kolumny wielkiego ołta­
rza już błyszczały świeżą pozłotą. Co niedzie­
la patrzała z radością uboga gromadka, jak 
złocenie postępowało, a proste ich serca uno­
siły się dumą, że i w miejskim kościele pię­
kniejszego nie będzie ołtarza. Ksiądz Daniel 
cieszył się pobożnością swojej gromadki i 
chwalił Boga, że mu pozwolił zrywać owoce 
z drzew, które własną ręką zaszczepił' i pielę­
gnował. A była to praca półwiekowa! Ileż to 
ludzi naszego czasu, wzdrygnęłoby przed ta-



z przymusu, rozmawiano mało, i tylko kłaniano 
się, dygano i prostowano; po ozem wszyscy napo- 
dzi^iaw szy bogactwo i wspaniałość wzajemnych 
strcjow, tudzież głośne na całą E uropę brylanty 
pań rzymskich, rozjechali się ziewając przed drugą 
z rana.

Mniej było przymusu a nierównie więcej weso­
łości i zabawy na czterech festin i czyli balach pu­
blicznych maskowych w teatrach A polio i Argen­
tina. Fest ino jes t osobliwością półw yspu i W łos­
kich obyczajów, z których maska i miłośne intrygi 
wynikają bezpośrednio. Na nim to południowy 
dowcip i wesołość, równie jak  zalotność niewiast, 
pozbawiona pozorów, jakiem i cywilizacja powle­
kać zaczyna wszystkie Europejskie tow arzystw a 
gdyby jednostajną służebną liberją, igrają swo­
bodnie, bujają zapamiętale. Dwoje z tych balów, 
zwane fe s tin i a not te lunga, zaczyna się po pół­
nocy, a kończy o szóstej rano. Są to ze w szyst­
kich najświetniejsze, najbardziej narodowe. Kto 
chce studjować charakter krajowców, winien szu­
kać próbek onego na Corso w  tłusty czwartek, i na 
tych nocnych zgromadzeniach, gdzie wcale nie 
tańczą, ale przechadzają się tylko przy wybornej 
muzyce i rzęsistem oświetleniu, intrygują się wza­
jemnie i mówią sobie wszystko w  żywe oczy, co 
tylko powiedzieć się daje, a czego skromne te nie­
wieście usteczka bez puklerza maski co im bez­
karność zabezpiecza, zapewne wymówićby się nie 
ośmieliły. Dodać wszakże należy, że wyuzdanie i 
zwierzęcy materjalizm cechujący sławny bal de 
COpera w Paryżu, wcale się -tutaj nie spotykają, 
bądź dla tego że w Rzymie szlachta tylko i stan 
średni biorą udział w ty  cli zabawach, z których 
p rosta ' plebs brukowa nie osiągnąwszy jeszcze we 
W łoszech tego cywilizacji stopnia, iżby jak  pary ­
ska po balach bywała, zupełnie jes t wykluczoną; 
bądź— co praw dopodobniejsza—iż dobry smak i 
estetyczne jakieś uczucie w ynikłe zapawne z cią­
głego obcowania ze sztuką i z podań starych ital­
skiej oświaty wyssanej z mlekiem macierzyńskiem, 

wioski, naw et w chwilach zapo- 
zachodnie-

go pospólstwa, równie ja k  dobrze urodzony czło­
wiek w towarzstwie gburów, zawsze się inaczej 
niż oni zachowa i naw et w uniesieniu nie potra­
fi się zapomnieć całkowicie i—przestać być samym 
sobą.

Ostatnich dni zapust odbyły się zaślubiny zw ra­
cające powszechną uwagę i jogólne wywołujące 
współczucie, młodego margrabiego Sacchetti sta­
rej rzymskiej szlachty potomka, z księżniczką Be- 
atrixą Orsini, której historyczne pochodzenie i gło­
śna rodow itość małą stawały się zaletą, przy 
wdziękach jej charakteru, uksztalceuia i... la t sze­
snastu. Nazwisko przypominające daw nych Gwel- 
fów i ich średniowieczne namiętne zatargi z gibel- 
lińskiem stronnictwem Colonnów i Savellich, O b o k  
imienia w pieśniach wieszcza Boskiejkomedji wsła­
wionego, rzucały na te zaślubiny pewien poetycz­
ny odblask, jak i już prawie nigdy nie ozłaca dzi­
siejszych bankierskich skojarzeń, i przeto starczyć 

improwizacji, k tóra we W łoszech

strzegą naród 
mnienia się, od gminności i prostactw a

mogły wątku

bardziej jeszcze niż w W arszaw ie karmi się nie- 
wstrzemiężliwie okolicznościami i wypadkami, i 
więcej nieskończenie spożywa tych owoców' trafu 
i ślepego losu. Improwizacja też nie zaniedbała 
skorzystać z podobnej bonne fortune w  osobie we- 
teranki włoskiej poezji, improwizatorki sędziwych 
lat, ale wiecznie młodej muzy, hrabiny Henrjety 
Orfei. Szanowna ta wieszczka n iejeden wiersz, a- 
le cały tom epitalamów improwizowała z tej oko­
liczności.

Jakkolwiek w yglądana i oczekiw ana w  stolicy' 
Cezarów przez całą naszę wędrownąkolooję. nadw i­
ślańska wieszczka dotąd  się nie ukazała.. Cóż jes t 
powodem takiego opóźnienia?..

Niedawno czytaliśmy Tomirę, bo tutaj nie tak 
łatwo jak  się zdaje o nasze literackie nowości za­
raz po ich wydaniu.. Różni różnie sądzili o tym 
utworze. Co zaś do nas, nie posiadając niestety! 
wieszczego ducha, i nieskleciwszy nigdy od u ro­
dzenia naszego nawet najlichszego rymu, czujemy 
się jakoprozato r i prozaik arcy-niezdolnym sędzią 
w tak subtelnej, wzniosłej i sybillińskiej materji 
jak  improwizacja, (a) Jednakowoż szlachcicem pol­
skim będąc zrozumieliśmy natychm iast czytając 
Tomirę, że mowa o żydzie—i o żydzie bez karcz­
my, lub co jedno, wiecznym tułaczu. W ieleśmy 
już  zresztą oniin słyszeli byli i czytali; naw et grze­
biąc niedawno w pewnej starej rzymskiej bibljo- 
tece i w ertując, dzięki naszej kuchennej łacinie na­
bytej przed laty, odwieczne w języku Cycerona 
foljały, których nikt od daw na nie czyta, trafili­
śmy na liistorją żyda Deotymy, i zjawienia się j e ­
go we W łoszech w X V Itym  wieku. O dtąd golpo- 
dobno w Europie nie widziano. Autentyczność 
wspoinnionego zjawiska niewątpliwa, bowiem je o- 
pisuje sławny Cornelius Agrippa w Pamiętnikach 
swoich, do których odsyłam y ciekawców. Powta- 
Tzamy tu wszakże szczegóły tego wypadku, życząc 
aby Deotyma skorzystała z nagiej i niestwornej 
kanwy, i rzuciła na nie kilka jaskraw ych kwiatów  
wyobraźni natchnienia, aby tym  sposobem dopeł­
nić Tomirę i rozweselić prochy czarnoxiężnika.

Owóź wspomniany Cornelius Agrippa opow ia­
da, iż w czasie swego pobytu w Toskauji, mie­
szkał w ślicznej, cienistej willi blisko Florencji, i 
zamknięty ja k  w tw ierdzy w śród jej m irtow ych i 
laurow ych szpalerów, w jedynem  towarzystwie 
Bożego ptactw a, kwiatów, ksiąg i narzędzi swo­
ich, nie w idyw ał i nie przyjmował nikogo, będąc 
całkiem oddany i poświęcony wydoskonaleniu 
swego czarno-xięskiego zwierciadła, w którym 
przyszłość jak  przeszłość każdego staw ała uobe­
cniona i w idom aza uderzeniem cudownej rószczki. 
W łaśnie wtedy, kiedy mędrzec rozm yślał nadspo- 
sobein cofnięcia w odległe wieki w ywoływanych 
widzeń, gdyż takow e zostając w magnetycznym 
stosunku z indywidualnością pytającego nie mo­
gły dalej na wstecz postąpić jak  o jeden  żywot 
ludzki, i kiedy nie znajdując człowieka starsze­
go nad lat sto, czarnoxięźnik trapił się ślęcząc,

(a) T o m i r a  n i e  j e U  i m p r o w i z a c j ą  a l e  p o e m a t e m  o p r a ­
c o w a n y m . ________  ( P r z y p i s e k  R ed a kc j i ) .

do sławnej i niegdyś panującej rodziny, z domem 
Jagiellońskim skoligaconej, z której królow a Bona 
przed trzema wiekami nam panowała.

Aby dać ezmdnikom  naszym słabe przynajmniej 
w yobrażeniu o  kaznodziejach każących we wiecz- 
nem mieście przez ciąg wielkiego postu, w ypi­
szemy tutaj im iom  niektórych dodając wzmiankę 
o kościołach gdziPm ają swoje kazalnice; i tak np. 
w bazylice Lateraneńskiej , k tóra jest M atką i Gło­
w ą w szystkich kościołów miasta i świata, omnium 
urbis et Orbis Ecclesiarum. Ma ter el Caput, miewa 
kazania O. Ferdynand Menuini z tow. Jezusowe­
go; w  bazylice zaś W atykańskiej, ks. Franciszek 
Romiti proboszcz z Osiino; w bazylice Liberiań- 
skiej czyli Santa-Maria-Maggiore, O. Bernardyn 
z Ferentino Franciszkanin; w  kościele Sgo W a ­
wrzyńca in Darnaso, gdzie spoczywa sławny mini­
ster hr. Rossi zamordowany w 1848 r. O. V itale 
z Lodi kapucyn; w kościele Santa-Maria-in-Trans- 
tevere, gdzie się znajduje grób naszego kardynała 
Hozjusza, O. Józef Tram busti z zakonu Sgo K a­
m illa de Lellis; w kościele del Gesu, O. Franco 
z tow. Jezusowego; w kościele Santa-Maria-sopra- 
Minerva, O. Ludwik di Maggio z zakonu kazn. 
w  kościele Sgo K arola-al-Corso, ks. kanonik Ale­
ksander Schiavo z Wicencji; w kościele Filipinów 
zwanym la Chiesa Nuova, O.. Eustachy z Brisig- 
helli kapucyn; w bazylice SS. X II Apostołów, O. 
W incenty Mecchi, Franciszkanin; w  kościele Santa- 
Maria-in-Aracoeli, O. Dominik z Montetnilone za-, 
konnik braci mniejszych Obserwantów; w kościele 
Niepokalanego Poczęcia 0 0 .  kapucynów, gdzie 
leży książę Aleksander Sobieski, O. Rafael z Imoli; 
■wszystkie te kazania odbywają się w języku W ło­
skim; po francuzku zaś każe O. Ludwik Chervaus 
S. J. w kościele Sgo Ludwika Francuzów. Polacy 
mają także swego kaznodzieję.

Poważne wielkopostne zajęcia zatarły już do 
reszty wrażenie zapustnych wczasów, a święcony 
popiół padając na czoło wiecznego miasta, pokrył 
grubą warstwą kwiaty, którenii Rzym był zarzu­
cony. Pokuta i skrucha zastąpiły szaloną zabawę, 
a tłum niedawno zalegający Corso garnie się teraz 
do kościołów które zapełnia, a w których brzmią 
wymowne głosy najpierwszycli półwyspu kazno­
dziei. Skoro w ranek popielca umieciono główną 
ulicę Rzymu pokrytą śniegiem konfetów i warstw ą 
zwiędłego kwiecia, wszystko znikło i nic nie po-'
zostało z Rzymskiego karnawału, nic  oprócz
wspomnienia: sic transit gloria mundi. Jednak to 
wspomnienie świadczyć nie p rzestan ie , iż nad 
wiele innych był świetnymi ożywionym. Po ostat­
nim naszym liście pisanym w tłusty czwartek, był 
jeszcze bal nader w ystaw ny i okazały u  posła au- 
stijackiego hr. Colloredo, w starożytnym  pałacu 
Weneckim, mieszkaniu niegdyś Papieżów i boha­
terskiego Karola W alezjusza. i własności sławnej 
rzpltej, k tóra niestety! musiała konając zostawić 
go Austrji wraz z perłą i syreną Adrjatyku. W  sa­
lonach pałacowych, o jak ich  obszerności w yobra­
żenia naw et na północy nie mamy, zgromadzony 
był wszystek beau monde rzymski; ale niemiecka 
etykieta krępowała południow ą żywość; tańczono

kiem poświęceniem się. które tak późno wy­
daje owoce! Dzisiaj mamy żelazne koleje, któ­
re w mgnieniu oka na wszystkie strony świa­
ta rozwożą patentowane idee ku zbawieniu 
ludzkości!

Mimo tak  dotkliwego ciosu nie chciał pan 
Izydor w tyle pozostać, i już to dosyć go gnie­
w ało, że Skaliskiej gromadzie dał się wyprze­
dzić. A gdy mu ksiądz Daniel przedstawiał, 
że w obec takiego nieszczęścia, wcale nie by­
łoby grzechem, gdyby od przedsięwzięcia od­
stąp ił i grosz swój na nieprzewidziane, gorsze 
czasy zatrzymał, ofuknął go pan Izydor mó­
wiąc:

—  Toż chcesz abym w tak  ważnej sprawie 
gdy sędziowie ziemscy zasiadają wkoło sto­
łu, dla wydania wyroku, naraził sobie tego 
sędziego który jest w niebie? Nie, właśnie dla 
tego dotrzymam ślubu, a tem  okażę Bogu m o­
ją  wiarę, że nieprawość tryumfu nie odniesie!

Ksiądz Daniel westchnął, a  z codzienną mo­
dlitwą swoją zasyłał także .do Boga gorące 
słowa^ aby od poczciwej rodziny odwrócił 
grożące jej nieszczęście!

Tak minęło kilka miesięcy.
Jednego wieczora już w późnej jesieni za­

jechała bryczka przed ubogą plebanję. Niski, 
dobrej tuszy mężczyzna o małych zielonych 
oczach a czerwonych włosach wszedł do izby 
i zapytał się o księdzaDaniela. Staruszek sie­
dział w dużem krześle, bo z nadchodzącą 
dżdżystą porą począł cierpieć na nogi.

Gość przedstawił się jako Łukasz Hetka peł­
nomocnik panaX . w którego interesie tu przy­
jechał, aby obejrzyć wioskę pana Izydora i ją  
oszacować. Spodziewał się, że wkrótce sprze­
daną będzie w drodze licytacji, a pan X. ży­
czy sobie ją  nabyć.

Wiadomość ta uderzyła między m ieszkań­
ców plebanji jak  piorun z nieba. Ksiądz D a­
niel przeżegnał się i w duchu począł mówić 
modlitwę, Renata załam ała ręce i w estchnęła 
do Boga, a panna Teresa wyszła czemprędzej 
do alkierza, aby przed obcym człowiekiem nie 
płakać.

Pomimo zmroku poznał pan Hetka, jakie 
wrażenie zrobiła ta  wiadomość. Pan Hetka 
miał dobre, wyćwiczone oko, bo będąc nie­
gdyś celnikiem przy miejskiej rogatce, miał 
także poruczone sobie różne inne poboczne o- 
bowiązki, które na tern stanowisku dały się I 
razem połączyć. Zaraz więc obaczył, że wra- |

zenie to trzeba czemś zmoderować. Mówił te­
dy wiele na korzyść pana Izydora i jego pro­
cesu, wątpił nawet, aby do tego przyjść mia­
ło, i stanowczo oświadczył, że wypełniając 
tylko wolę swego pana, podjął się tak nieprzy­
jemnej wyprawy. To właśnie spowodowało 
go,  ̂ że tutaj pierwej zajechał, aby i tak bie­
dnej rodziny nie zatrwożyć.

Tym sposobem znalazł drogę do serca wszy­
stkich mieszkańców plebanji. Panna Teresa 
z zapłakanem i oczami wyszła z alkierza, i 
■prosiła go, aby usiadł, Renata zbliżyła się do 
niego aby może coś o Felicjanie się dowie­
dzieć, a  ksiądz Daniel mimo bólu w nogach 
podniósł się z krzesła i serdecznie go za rękę 
uścisnął.

— Dziękujemy panu, rzekł do niego, dzię­
kujemy za wzgląd, który okazałeś dla nie- 
szezęśłiwćj rodziny. Boże zachowaj ją  od tego 
nieszczęścia! Mam ufność w Bogu, ż,e ten kie­
lich odwróci od niej!

Pan Hetka był tego samego co i ksiądz D a­
niel zdania i te same miał nadzieje. Długo i 
szeroko rozmawiano o tym nieszczęsnym pro­
cesie, opowiadano .wszelkie szczegóły, a pan

D O D A T E K



w  n iepodobieństw ie  sp raw dzen ia  własności tego 
zwierciadła, wątpił  azali inogło odbijać  wstecznie 
promień czasu dalej j a t  na  la t  sto tylko, nieznajo­
my ja k iś  wścisnął się do jego pracow ni bez mel­
dow ania  się i przebojem, pomimo usiłowali slug 
chcących  gościa za trzym ać (bowiem A grippa  oto­
czony licznym dworem i żyjący samotnie, ale po 
pańsku , wcale by ł odmiennym od  dzisiejszych r ó ­
wnie gołych ja k  osow iałych erudytów ). Ow gość 
był to  starzec wspaniałej postaw y, pargaminowej 
cery, i oczu jak  p róchno  głęboko w głowie świe­
cących, którego s iwa nadzwyczajnej długości b ro ­
da  sp ływ ała  aż do kolan. Czarnoxięz’nik zdum io­
n y  widokiem i odwiedzinami natrę ta ,  s tarał się 
lecz naprózno w yczy tać  na skamieniałej powierz­
chni tegó oblicza wiek nieznajomego, n iepodobny 
do odgaduienia  j a k  w iek posągu. Jakko lw iek  u- 
rad o w an y  nadzieją pożądanego sprawdzenia , bo 
dom yślał się słusznie, że gość ma sto la t  przeszło, 
podejrzyw ał je d n a k  s tarca  o chęć zbadan ia  przy­
szłych losów swoich, i podobna  ciekawość i chc i­
wość życia na p ro g u  śmierci napełniały go o d ­
razą.

—  Pragniesz zapewne poznać  przyszłość twoją? 
zapyta ł go z ironją.

—  P rag n ę  przeszłość obaczyć raz jeszcze, —  
odrzekł starzec podziemnym głosem, ściągając k o ­
ścistą prawicę ku  zwierciadłu.

N a  te słowa ucieszony A grippa  pochw ycił za­
klętą rószczkę i wybił na  zwierciadle l a t  pięćdzie­
siąt; ale nic się nie ukazało; w ybił ośmdziesiąt, 
dziewięćdziesiąt, sto, ale żadne nie w ychodziło  
zjawisko; dodał jeszcze p ó ł  wieku i drugie pół d o ­
łożył, a powierzchnia  błyszczącej stali wciąż zo­
s taw ała  przezroczystą , niemą j a k  szyba martwej 
w o d y  na pustyni. Bacząc n a  bezskuteczność za­
klęcia, czarnoxiężnik pom ieszany  i ogarniony roz­
paczą  myślał że jego cudow ne zwierciadło u trac i­
ło w łasność odbijania czasu, tak  j a k  inne prze­
strzeń odbijają, i że p rzepadł owoc ty lu  la t  poszu­
kiw ań i mozołu. Rozpaczliwie więc i na  oślep do­
daw ał rok do roku, la ta  do lat, wiek do wieku, aż 
za piętnastem  stuleciem rószczka wściekle o stal 
u d e rzonap rysnę ła  w kawałki... lecz ocuda!.. zwier­
ciadło w tejże chwili rozjaśniać się poczęło, ja k  
niebo na rozś wicie, i obraz uroczy  walcząc z nieo­
kreśleniem, ją ł  w ynurzać  się zwolna z głębi zamą­
conego kruszczu... Tłem je g o  było wschodnie  roz­
gorzałe niebo, po którein biegł s toczysto zarys ga­
lilejskich w yżyn nieruchom ą w ydętych  falą, i s trzę­
piły  się palm y z E ng ad d i  rozrzucone malownicze- 
ini kępy. Bliżej szemrzące strumienie, saarońskie  
róże i lilje z H ebronu  co błonią rozesłane op raw ia ­
ły  tło takow e w p rzy ro d zo n ą  n iby ramkę, w  k tó ­
rej zdaleka, po rosie, ze wzgórza miękko opada- 
jącego, g dyby  z upojenia całej p rzy ro d y  na łoże 
kwitnącej doliny, zstępowała gibka, j a k  te roże 
m łoda dziewczyna— w lazurowej ju d zk ich  kobiet 
zasłonie. O tej rannej dobie śpieszyła sn a ć p o  wo­
dę do zdroju, bo kształtna amfora praw icą  je j  ró ­
w now ażona unosiła  się j a k  kielich kw ia tu  na  jej 
głowie, i nadaw ała  młodziuchnej, giętkiej kibici 
ru c h y  kwietnej łodygi od w ia tru  kołysanej.

Hetka składał ręce i wznosił oczy do nieba, 
aby tak poczciwy człow iek marnie nie zginął.

Zaledwie kilka godzin upłynęło, zaledwie 
panna Teresa m ogła przed gościa zastawić 
jakiś posiłek, już pan Hetka tak był w pleba- 
nji swobodnym, jakby z mieszkańcami był 
zjadł beczkę soli. W szyscy dziękowali Bogu, 
że im tak przyjemnego gościa nasłał, a panna 
Teresa przebaczyła mu nawet że miał czer­
wone włosy, które zrazu tak niemiłe na niej u- 
czyniły wrażenie.

Pan Hetka rozglądał się po całej plebanji. 
Długi czas, chociaż z ukosa tylko przypatry­
w ał się Renacie. A gdy Renata wyręczając 
gospodynię do kuchni w yszła, aby o wiecze­
rzy pomyśleć, przysunął się pan Hetka do ks. 
Daniela i zręcznie rozmowę do Renaty nakie­
rował. Ksiądz Daniel miał już uprzedzenie 
dla pana Hetki, w ięc opowiedział mu historję 
Renaty o tyle, ile tego koniecznie była potrze­
ba, a co poczciwa panna Teresa swemi uwa­
gami dostatecznie uzupełniła. Co wysłucha­
wszy z uwagą pan Hetka rzekł po chwili:

— Ładna i przyzwoita dziewczyna...
— A jak w głowie! przerwała panna Tere­

sa, sto razy mędrsza odemnie! Co ona wie, a 
co umie!

—  Judyto , cór Ho moja!.. —  zawołał starzec rzu ­
cając się bez pamięci na  zwierciadło, i poryw ając  
zimną stal w swoje objęcia; —  Ju d y to  moja! je d y ­
naczko moja! —  p ow tarza ł  w śród  łez i go rączko­
w y ch  pocałunków , ju ż  tysiąc czterysta  sześćdzie- 
sią siedm la t  j a k  cię nie widziałem.

B ył to żyd wieczny tułacz. {d. n.)

WIADOMOŚCI KAOKAAICZJVK
A N G L J A.

Londyn 10 Kyoutnia. Od kilku dni po lityka  rze­
czywiście nie wiele p rzedstaw ia  zajęcia. Chociaż 
w ybory  nie skończyły się dotąd , przesta ły  one je ­
d n ak  zajm ow ać ogół, od chwili j a k  się pokazało 
niewątpliwem ze znanych już  rezulta tów, że gab i­
net mieć będzie znaczną większość. L o rd  P a lm er­
ston nie w ątpi już  o swoim tryumfie, jeśli  to p ra w ­
da co pow iada  Times, że p ierw szy  minister z d e ­
cydow ał się na kandyda tu rę  pana  E velyn  D eni­
son do prezesostw a Izby  niższej. Nie wiemy je s z ­
cze czy oppozycja zechce p rzedstaw ić  swojego 
k a n d y d a ta  do tej posady, ale byłoby to niewła- 
ściwem z jej strony. Jeśliby  jednakże  nie chciano 
słuchać głosu roztropności, głosy oppozycji zw ró ­
ciłyby się zapewnie na pana  Walpole.

—  D la zaradzenia  nadużyciom p rzekups tw a  
p rzy  w yborach , i pos trachu  tak  skutecznie uży­
wanego do wywierania w pływ u na wyborców, 
t rzebaby  co do pierwszego powiększyć rozcią­
głość kollegjów  wyborczych, co do drugiego, u- 
eiec się do sekretnego głosowania. Jeśli lo rd  P a l ­
merston nie w prow adzi jakiego środka  w tym ro ­
dzaju  lub przynajmniej nie przedstaw i dos ta tecz­
nych  pow odów  przeciw życzeniom ludu  w tym 
względzie, można na pew no liczyć że walka roz­
pocznie się p raw ie  zaraz przy  początku posiedzeń 
nowego parlam entu. W tedy  to tacy ludzie ja k  pp. 
Cobden, Bright, Milner Gibson, F o x  i wielu in­
nych k tó rych  dziś wykluczono z Izby niższej, b y ­
liby niezmiernie potrzebnemi i wtedy brak ich ży­
wo da się uczuć na ław ach par lam entow ych, ale 
n iezaniedbają  oni zapewnie działać na opinję 
za obrębem  Izby. {Ind. Uelge).

A U S T R J A.
Wiedeń 7 Kwietnia. W iadom ośc i podane  przez 

tu ryńską  Gazetę wojskową o tworzeniu obozu 
z 20,00o żołnierzy w okolicach Alexaudiji, pom i­
mo przyłączonej deklaracji, spraw iły  niepomyślne 
wrażenie na naszej giełdzie, ponieważ nasi speku­
lanci u w aża ją  za pewność, że rząd  nasz odpowie 
na to podobnemiż krokami.

W idzim y w tern na  pierwszy rzu t  oka jak  mało 
potrzeba  do czynienia m ylnych giełdowo poli­
tycznych  wniosków i do zastraszenia ograniczo­
nych umysłów. P rzy p u śćm y  że tak  je s t  istotnie, 
powiedzmy nawet ż e j a k  corocznie i z naszej s t ro ­
ny u tw orzony zostanie obóz m anew row y w Lom- 
bard ji ,— i cóż z tego wyniknie? Nic, ty lko że chcia- 
noby  nadać  znaczenie jakiego  nie mają, okoliczno­
ściom bardzo naturalnym, które chcianoby fałszy­
wie tłomaczyć.

Co do nas nie w idzim y w tem ani w yzyw ania

— Czasby panience iść za mąż, dorzucił 
znowu pan Hetka.

Ksiądz Daniel i panna Teresa westchnęli. 
Była to dla nich myśl bardzo bolesna.

— A przy swojej urodzie, i jak pani mówi,
przy swojem rozumie  ciągnął dalej pan
Hetka.

—  W ręku Boga jćj przyszłość. My tylko 
modlić się możemy, aby ta jej przyszłość by­
ła  szczęśliwa, rzekł ks. Daniel.

— Gdyby ją poznał jaki pan wielki, m o­
głaby zrobić szczęście, napomknął znowupan 
Hetka.

— Jakto pan rozumiesz, rzekł niespokojnie 
ksiądz Daniel.

—  Ożenić się, ożenić mógłby się, dodał 
szybko pan Hetka zacierając złe wrażenie.

Ksiądz Daniel ruszył głową, a panna Tere­
sa spojrzała na niego z znaczeniem.

— Jużto ja nieraz o tem księdzu bratu mó­
wię, podjęła po chwili, nawet ciągle śnią się 
mi jacyś w ielcy panowie, którzy do niej w ka  
recie przyjeżdżają, a Renata także ciągle wi­
dzi we śnie złocone komnaty...

— Vanitas vanitatum! ozwał się na to ks.

ze strony Piemontu, ani demonstracji ze strony 
Austrji.

Piemont oświadcza, że nie ma ani cienia w yzy­
wającej zaczepki w zarządzonym obozie, ponie­
waż ma to być tak jak  corocznie pole ewolucji dla 
ćwiczenia wojska. Ci którzy chcą koniecznie w tej 
deklaracji upa tryw ać  coś zupełnie przeciwnego te ­
mu co brzmienie jej mówi, w chodzą  na  fałszywą 
drogę na którą nie należy iść za niemi, bo w edług 
ich teorji w ypad łoby  że m ocarstw a zostające między 
sobą w nieporozumieniu; pow inny jeszcze uprzej­
miej i względniej zachow yw ać się m iędzy sobą, 
niż g dyby  były w przyjaznych stosunkach, bo nie 
ma wątpliwości że w czasie zupełnej zgody między 
A ustr ją  i Sardyn ją ,  n ik tby  nie zwrócił uw agi na 
obóz w Alexandrji, jak  to istotnie nie raz już  wi­
dzieliśmy.

Oest. Zeitung  oświadcza dziś wyraźnie, źe nie 
ma pow odu  nie ufania deklaracji Gazety wojskowej 
la ryńskie j, a  następnie zaprzecza pogłoskom ja k o ­
by  miał się tw orzyć korpus armji austrjackiej 
w blizkości granicy sardyńskiej. {Ind. Belge).

— R ząd otrzymał wiadomość, że znaczne par-  
tje zboża zostały niedawno zakupione w Lom bar-  
dji na rachunek spekulantów sardyńskich. W fa k -  
cie tym  chcą up a try w ać  m anewr m ający  na celu 
podniesienie cen zboża i wywołanie zawichrzeń 
w massaeh.

R ząd  przedsięwziął s tosowne środki d la  zniwe­
czenia tego planu. Zresztą stan naszych  zasiewów 
wróży bardzo obfite zbiory i nie pozwala  p rzy ­
puszczać drożyzny żywności.

— W  tej epoce czarów i szatańskich figlów, 
W iedeń  nie chce pozostać w tyle za innemi stoli­
cami. Od kilku dni tysiące próżniaków odpraw ia  
pielgrzymki do Theresien Brucke na drodze do 
Hetzendorf, gdzie ja k  wieść głosi niewidzialne 
istoty w ypraw ia ją  o północy powietrzne koncer­
ty. Zbiegowiska ciekawych były tak  liczne, źe po­
licja musiała urządzić patrole bezpieczeństwa dla 
zapobieżenia niepomyślnym w ypadkom . Rzecz 
dziwna, nikt nie może sumiennie zaręczyć źe s ły­
szał owe tony fantastyczne. Może być źe d ru ty  
telegraficzne drga jące  od w pływ u wiatru, zastąpi­
ły  tu działanie a r f  eolskich. Restauracje i kaw iar­
nie w Meidling które  robią  doskonale  interesa, 
błogosławią nieznanych duchów  którzy  im napę­
dzają takie złote żniwo.

— Od wczoraj rozpoczęto robo ty  ziemne do 
kolei cesarzowej Elżbiety. Stacja  w W iedn iu  mieć 
będzie n ieprak tykow ane dotąd  wymiary. G łów ny 
budynek ma mieć 80 sążni długości a  dw a  boczne 
skrzydła  po 40 sążni. Powierzchnia  objęta  przez 
debarkader, m agazyny, w arsz ta ty  i składy, mieć 
będz ie63,601 sążni kw adra tow ych. {Le Kord).

C Z A R N O G Ó R A .
—  K orrespondent wiedeński gazety Le Kord  p i­

sze pod dniem 7 kwietnia:
Pozwólcie mi zwrócić uw agę  na  Czarnogó­

rę. L udność  tego małego kra iku  ma podw ójny  ty ­
tuł do zajęcia wszystkich  dusz szlachetnych, to 
je s t  męztwo i nieszczęście i pewien jestem , źe

Daniel, wy kobiety nie możecie sobie wyobra­
zić szczęścia bez karety i złoconych komnat! 
A wierz mi Tereso, szczęście nie zawsze je ­
ździ karetą, a rzadko w złoconych mieszka 
komnatach!

— Jużto także prawda, odpowiedziała p. 
Teresa, która bratu w niczem sprzeciwić się 
nie mogła, bo jego zdania uważała za wyro­
cznią, jużto prawda, dlatego ja bardzo cieszę 
się z tego, że Renata przywiązała się do ubo­
giego chłopca.

— Czy Renata już rozrządziła sobą? zapy­
tał zdziwiony Hetka.

—  Ot tak   bo to widzisz pan... cedziła
przez zęby panna Teresa, dopóty dopóki w szy­
stkiego do ostatniej kropli nie wycedziła, bo 
to widzisz pan... tego roku w lecie przyjecha­
ło  tutaj dwóch panów, jeden z nich ubogi, ale 
poczciwy, serdecznie poczciwy człowiek. Otóż 
Renata bardzo go polubiła, ksiądz Daniel tak­
że... ja  go bardzo lubię... bo to żebyś pan go 
widział, słodki jak cukier!

D alszy ciąg nastąpi).
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szczególnie wasi czytelnicy nięodmówią jej sym­
patycznego uczucia.

W  poprzednim liście doniosłem wam o przyby­
ciu do W iednia Jerzego Sawicz, wuja panującego 
księcia, k tóry  tu  przybył aby przedstawić nasze­
mu rządowi nacisk i nieszczęścia swojej ojczyzny 
i prosić o jego pomoc i opiekę. W spomnienie 
missj'. hr. Leiningen w 1852 roku mogło naturalnie 
obudzić nadzieję tego patrjo ty  Czarnej Góry i 
skłonić go do udania się z ufnością do hr. Buol. 
N a nieszczęście przyjęcie jakie znalazł u pana mi­
nistra spraw  zagranicznych niezmiernie dalekie 
było od tego jakiego się spodziewał. Zamiast w y­
razów uprzejmości i zachęty, hr. Buol miał tylko 
dla niego słowa zimnej i pogardliwej obojętności. 
Ten sposób postępowania ze strony m inistra au- 
strjackiego tern więcej nas zadziwia, ponieważ 
lrsiąz’e Dąpiel dał naszemu rządowi n iejeden  po­
wód uskarz’ania się i nieukoatentowania, a zatem 
nasz własny interes zdawał się skłaniać nas do 
przyjęcia przychylnie skarg których organem u- 
czyniła się jedna z najznakomitszych osób tego 
kraju.

Ten krok podyktow any Jerzemu Sawicz przez 
najczystszy patrjotyzm , zamknął mu powrót do 
kraju, dopóki ksiąz’e Daniel będzie mógł wykony­
wać tam swobodnie prawo prześladowania i zem­
sty. Już; w jego nieobecności b ra t jego zastępują- 
cy go w rządzie, sroz’y się przeciw nieszczęśliwym 
których jedyną zbrodnią było to, z’e chcieli ocalić 
swoje życie i los kraju. Bracia i krewni Jerzego 
Sawicz zostali wygnani, dobra ich skonfiskowano 
a domy popalono.

P ow rót księcia Daniela będzie niewątpliwie h a­
słem nowych nadużyć, nowych okrucieństw. Czy- 
liź nie jes t obowiązkiem wielkich mocarstw zapo- 
biedz im i niedopuścić. A obowiązek ten tem bar­
dziej jestnakazującym  im bliz’sze sąsiedztwo. Prze- 
dewszystkiem należy zwrócić uwagę jakie jest 
z’ródło tej sytuacji; nalez’y niezapominać, źe tu nie 
idzie o poruszenie anarchiczne, o powstanie prze­
ciw rządowi praWnie ustanowionemu, ale o pro- 
testację narodow ą i chrześćjańską.

Z tym duchem uległości, z tą cierpliwą w ytrw a­
łością k tó ra charakteryzuje rasy sławiańskie i wy­
pływ a z ich patrjarchalnego wychowania, Czarno- 
górcy długo znosili bez skargi i szemrania przy­
gniatający ich rząd teraźniejszego księcia. Ale kie­
dy się dowiedzieli źe wszedł w układy z nieprzy­
jacielem chrześcjańskiej wiary, z’e rozpoczął targ
0 ich niezawisłość bohatersko utrzym aną przez 
tyle wieków, ceną tylu krwi i poświęceń, cierpli­
wość ustąpiła miejsca oburzeniu, a iskra gniewu 
przebiegła po całym kraju. Ztąd owo bezskutecz­
ne niestety przedsięwzięcie Jerzego Sawicza, a za 
niem okrutne odwety przeciw jego krewnym i 
krw awe następstw a jakie przewidywać można za 
powrotem księcia Daniela, a których nic odw ró­
cić nie zdoła, chyba wdanie się mocarstw prędkie
1 skuteczne.

Inicjatyw a w tej sprawie przypada naturalnie 
na Austrję, ponieważ kto je s t najbliższym św iad­
kiem bójki,pow inien rozdzielić walczących, chyba 
źe polityka, k tóra już tak  głęboko zmieniła nasze 
dawnę stosunki znaszemi sprzymierzeńcami, zmu­
sza nas do oszczędzania jedynego sprzymierzeńca 
jakiego dziś posiadam y, to jes t P orty  ottomań- 
skiej, choćby naw et za cenę krwi chrześcjańskiej.

(Le Nord). 
F R A N C J A .

— Posiedzenia konferencji w sprawie Neusza- 
telu, rozpoczną się na nowo w przyszłym tygodniu. 
Nie możemy wymienić stanowczo dnia w którym 
odbędzie się ósme posiedzenie, bo pełnomocnicy 
nie otrzymali dotąd żadnego wezwania w tym  
względzie.

Co chwila oczekują tu  nadejścia instrukcji od 
rządu pruskiego dla pana Ilatzfeld. Zdaje się źe 
r  w tej znowu okoliczności, Cesarz użył przewagi 
swego osobistego wdania się. I  takpoleciłon mar­
grabiemu de Moustier, pełnomocnemu ministrowi 
francuzkiemu w Berlinie, aby objawił Jego Król. 
Mości osobiste życzenie Cesarza, otrzymania od ga­
binetu berlińskiego nowych dowodów szczerej je ­
go chęci usunięcia przeszkód opóźniających zała­
twienie ostateczne tej kwestji.

— W czoraj znowu Cesarz przyjmował na pry- 
watnem posłuchaniu księcia Daniela Czarnogór­
skiego, a księżna miała posłuchanie u Cesarzowej.

Nie możemy wiedzieć dokładnie co zaszło na po­
słuchaniu u Cesarza, ale zdaje się źe książę Daniel 
przedstaw ił ponownie Cesarzowi swoje obawy 
względem uregulowania w arunków jakie Porta  
chciałaby mu narzucić, swoje nadzieje w potężnej

interwencji rządu francuzkiego w ty eh  nieporozu­
mieniach między Czarnogórą i Turcją, nakoniec 
cąłe położenie i potrzeby swego kraju.

Cesarzowa z najdelikatniejszą uprzejmością ofia­
rowała wczoraj młodej księżnej Czarnogórskiej ko­
sztow ną bransoletkę.

Dzień w którym  książę Daniel ma się widzieć 
z Mehmed-Dźemil-bejem, nie jes t jeszcze nazna­
czony.

— Nowe zajście dyplom atyczne k tó re pow sta­
ło na wschodzie między Turcją i P ersją  w przed­
miocie granic, poda zapewnie nowe pole do ćwi­
czeń dyplomacji europejskiej. Rzeczywiście jeśli 
rady i wpływy E uropy nie w ystąpią pomiędzy te- 
mi dwoma państwami, kwestja obecna je s t z rodza­
ju  takich, które noszą w sobie zaród wielkiej woj­
ny. Turcja i Persja, sąsiadując z sobą bezpośrednio, 
miałyby wszelką łatwość atakow ania się wzaje­
mnie , na której zbywało anglikom w ostatniej 
wyprawie. Anglja nie mogła dostać się do Persji 
jak  morzem, a i z tej s trcay  wojsko wyłądowane 
nie wielkie mogło czynić postępy, spotykało bo­
wiem przed sobą prowincje najbardziej górzyste i 
najprzykrzejsze do przebycia wąwozy. T urcja ma 
teraz armj.ę oswojoną z wojną, jest ona prócz tego 
zawsze ożywiona namiętnościami narodowemi ire- 
ligijnemi przeciw Persji. Odwieczne nienawiści 
sektarzy Oinera przeciw stronnikom Alego, żyją 
dotąd w sercach ludów. T ak  więc wojna między 
temi dwoma narodam i, choćbynaw et krótko-trw a- 
ła, byłaby zaciętą i zgubną. E uropa starać się bę­
dzie zapewnie zapobiedz jej; F rancja jes t w tem 
interessowaną, bo to starcie wznowiłoby pod inną 
form ą niebezpieczeństwo które Cesarz starał się 
usunąć przez trak ta t który Feruk Chan podpisał 
w Paryżu z lordem Cowley.

W  obec tych  znanych i objawionych już uspo­
sobień, trudno wytłomaczyć sobie sztywność wy­
magań przedstaw ionych przez am bassadora turec­
kiego w Teheranie. D yw an nie może spodziewać 
się w żaden sposób żeby mu na raz ustąpiono i 
zwrócono aż siedm miast, jakkolw iekby słuszne 
były jego ty tu ły  i żeby szach nie starał się wszeł- 
kierni sposobami opóźnić ten zw rot tak  dla niego 
przykry i bolesny.

D la tego tu powszechnie dom yślają się w rozka­
zującym sposobie w jakim  ta spraw a została wnie­
sioną i w nieprzyjaźych formach jakie zaraz przy­
brała, działania jakiegoś obcego wpływu. W ielu 
uważa za pewność źe to lord Redcliffe ukryty za 
kortyną, popycha Reszyda-paszę i przygotowuje 
sobie przyjemność odwetu pośredniego przeciw 
Feruk-Chanowi. Ten pokój który 011 odrzucił 
w Konstantynopolu, a który utrzym ał się i odniósł 
zwycięztwo w Paryżu, gniewa go, a jednak  nie mo­
że on atakow ać go wprost z przodu, ale używa za 
swoje narzędzie Turcji, poduszezając ją  aby się 
dopominała o miasta z których nigdy nie będzie 
miała żadnych korzyści. Bardzo być może zatem, 
że Francja będzie musiała wyświadczyć ważne u- 
sługi ogólnemu pokojowi. (Le Nord).

— Toulonnais donosi za pewność źe J e g o  C e s a r ­
s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż e  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e -  
w ic z  przybędzie do Tulonu między 20 i 22 b. in. 
W edług tegoż dziennika, N a j j a ś n i e j s z a  Owdow ia­
ła C e s a r z o w a  M atka, spodziewaną jest razem ze 
swoim synem, ale to nie jes t już tyle pewnern.

— Zapewniają źe komitety wyborcze republi­
kańskie agitują bardzo żywo na prowincjach, tyle 
przynajmniej ile na to pozwoli zbytnia niekiedy 
gorliwość prefektów. Panowie Carnot, Bethurst, 
Guinard i Jules Favre, mają być przedstaw ieni j a ­
ko kandydaci z missją przyjęcia m andatu i złoże­
nia przysięgi, pp. Cavaignac, Dufaure i Goudchaux 
w ystąpią także w Paryżu jako  kandydaci, ale wra- 
zie utrzym ania się, odmówią złożenia przysięgi i 
podadzą się do dymissji.

—  Moniteur powtórzył dziś z Patrie artykuł o 
podatku od papierów publicznych. Ten zaszczyt 
wyświadczony dziennikowi p.Delam arre, pocieszy 
zapewne choć w części szanownego redaktora po 
smutku jakiego doznaje nie będąc zamieszczonym 
na liście kandydatów  rządow ych do przyszłego 
ciała prawodawczego. Ale nie należy sądzić, żeby 
to wypuszczenie było skutkiem jakich osobistych 
niechęci dla pana Delamare. Jedyną przyczyną jest 
to, źe departam ent Somme z powodu zmniejszenia 
się ludności, traci jednego deputowanego i mieć 
będzie już tylko czterech reprezentantów.

— Pułkownik A shburton mianowany przez rząd,, 
angielski dowódcą korpusu piechoty który ma wy­
lądow ać w Chinach, przybył do Paryża, udając się 
do Marsylji. U da on się drogą przez Suez, aby 
prędzej przybyć na scenę operacji wojennych.

Lord Elgin ma przybyć do Paryża po W ielkiej 
nocy, udając się w te same okolice. (Ind. Hel.)

Giornale di Roma pisze o missji kawalera Pia- 
nelli do Paryża, (donosiliśmy źe król neapolitań- 
ski w ysyła tego pana z poufnem zleceniem do P a ­
ryża). W spoirmiony dziennik podaje krótką bjo- 
grafję tego dyplomaty. Kaw aler Pianelli je s t zię­
ciem hr. Ludolphe, który długo był ambassadorem 
francuzkim w Rzymie.

•— Nadeszła tu dziś wiadomość, że księżna Mont- 
pensier w piątym miesiącu błogosławionego stanu, 
poroniła. Pogłoska o udaniu się księcia Joinville 
z odwiedzinami do księźnój Orleanu, nie potw ier­
dza się.

— Zaczynają tu znowu mówić o zamierzonej 
przez księcia Napoleona wycieczce do Egiptu i to 
zaraz w przyszłym miesiącu. (Ind. Relge).

T U R C J A .

l im ą  z Konstantynopola 3 0  Marca. E skadra an­
gielska admirała Lyons, opuściła Bujukdere (na 
Bosforze) i zarzuciła kotwicę w naszym porcie. 
W  zeszłą sobotę paropły w Royal Albert wywiesił 
wszystkie flagi. Na olbrzymim pomoście tego ad­
miralskiego okrętu, widziano lorda Redcliffe z ca­
łym składem osób jego am bassady i adm irała Ly­
ons otoczonego przez sztab główny statków jego 
eskadry. W szyscy w wielkich m undurach oczeki­
wali z niecierpliwością na przybycie sułtana.— 
W krótce ujrzano kaik sułtański, flaga otomariska 
wywieszoną została na wielkim maszcie a baterje 
Royal Alberta dały salwę dwudziestu jeden strza­
łów, podczas gdy muzyka admiralskiego statku 
grała hymn narodowy turecki, a majtkowie umie­
szczani na rejach i w koszach, dali słyszyć trzy-kro- 
tne hurra na cześć sułtana.

W  chwilę potem sułtan przybył na pokład okrę­
tu admiralskiego w towarzystwie wielkiego wezy­
ra Reszyda-paszy, wszystkich ministrów i wiel­
kich dygnitarzy państwa.

Sułtan zwiedził statek adm iralski i z zajęciem 
w ypytyw ał się o wszystkie szczegóły tego. w spa­
niałego okrętu. Jego W ysokość nie używał wcale 
tłomacza, i mówił ciągle po francuzku z łatw ością 
i czystością w ym ow y, która dziwiła w szystkich 
obecnych.

Odwiedziny sułtana na statku Rayal Albert, są 
faktem jakiego dotąd  nie było przykładu.

Jego W ysokość Sułtan na prośbę lorda Redclif­
fe, przeznaczył w darze dla Anglji obszerny budy­
nek znajdujący się prawie w środku dzielnicy Pe- 
ra. Budynek ten zostanie rozebrany a w jego miej­
sce ma się wznieść kościół protestancki. W artość 
tego podarunku sułtana, liczą na półtora miłjona 
franków.

Od 8miu la t podarunki w nieruchomościach i 
gruntach wyznaczone przez sułtana dla Anrglji, 
wynoszą około 5 miljonów franków.

Kiamil-bey i K abuli-Efendi, którzy jak w iado­
mo powieźli firmany w przedmiocie dywanów do 
stołecznych miast Księztw Naddunajskich, Jprzy- 
b y li ju ź tu  z powrotem z Jassy  i Bukarestu. Zło­
żyli oni tutejszemu rządow i poufne raporty  w któ­
rych ostrzegają go źe w  obu Księztwach wszystkie 
głosy prawie bez wyjątku oświadczą się za połą­
czeniem ich w jedno. Co do wielkiego wezyra Re- 
szyd-paszy, jes t on tego zdania, że skoro Ali-pasza 
nie przewidział tego wypadku na kongressie pary- 
zkim, rząd jest zobowiązany do objawionej przez 
siebie opinji i powinien przy niej pozostać.

\Journal des Debuts.)
— W B ukareszcie potw orzyły się kluby, które 

następnie złączyły się wjeden. Każdy członek klu­
bu nosi z sobą kartę, na której znajdują się wypi­
sane te słowa : »Rząd niezawisły konstytucyjny, 
jedność,'i a dalej »Monarcha z rodziny europejskiej, 
przyzwanie do kraju w ygnańców .« Journal ile 
Constantinople spodziewa sięże rozsądna część lu­
dności w Księztwach nie da się złudzić tym zapa­
leńcom i źe praw a P o rty  względem Księztw pozo- 
staną nienaruszone. (Osser. Tries.)

W Y J Ą T K I  Z B O S K I Ć J  K O M E D J I  D A N T A .
( D o k o ń c z e n i e )

W  Życiorysach znakomitych ludzi, wydanych 
przez dobrze zasłużonego w naszej literaturze K a­
zimierza W ładysław a Wójcickiego zamieszczo­
no niedostateczny, ale pierwszą potrzebę za­
spokajający rys życia Dantego; szkoda tylko, 
że dodano do niego tak nędzny przekład ustępu o 
Łranciszce z Rimini, ubliżający za nadto rażąco 
pięknościom pierwowzoru 1 grzeszący niewierno­
ścią.

W  Bibljotece W arszawskiej z roku 1852 roz­
poczęto druk ważnej rozpraw y o Dancie, jego



dziełach i symbolice, na  której ukończenieniecier- 
pliwie oczekujemy. Uczony autor, mający na za­
wołanie wszystko co ty lko  najznamienitszego n a ­
pisano w  tym przedmiocie, dał dow ód  g ru n to ­
w nych  badań i w ykształconego smaku. B y ło b y  
ty lko poźądanem, żeby prościej rzecz swoją w y ­
k ładał.  z pow odu z’e tu  idzie o inicjację ja k  naj-  
więKszej liczby czytelników. W  Bibljotece W a r ­
szawskiej z roku  1853 umieszczono przekład pię­
ciu pieśni Piekła, p racow ity  i s łowny, ale ciężki i 
daleki od  odbicia poetyczności p ierwowzoru, o so ­
bliwie w miejscach najznamienitszych; w teraże 
piśmie z roku  1855 w y d rukow ano  now e tłuma- 
czeuie dw óch  ustępów  z pomienionego poematu 
niezadowalniające pod  względem mocy i wdzięku.

Znany z talentu swego Cyprjan  N orw id  przeło­
żył szczęśliwie niektóre miejsca z Dantejskiego a r ­
cydzieła. W szystko  to dow odnie  wskazuje coraz 
żywsze zajmowanie się florenckim poetą. Jaka  
szkoda, iż nieboszczyk Juljusz  Słowacki, wielki 
znawca wielu li te ra tur  i potężny w ładca  języka, 
obdarzony  wyższym smakiem i w yobraźnią , nie 
zajął się przekładem Boskiej komedji! B y łb y  nam 
dał arcydzieło tłumaczeń.

P o d szas  g d y  w  innych językach  ciągle mnożą 
się p rzek łady  Boskiej komedji, w s ty d  istotny, iż 
go do tąd  nie m am y w ydanego  w  naszym. N aród  
nasz katolicki, uczuciowy i poetyczny, powinien 
rozmiłować się w  tym poemacie, zwłaszcza przy 
odrodzeniu się religijnem rugującem coraz mocniej 
ś lady  pogaństw a z wyobraźni, z pojęć i z obycza­
jów . W ra c a jąc  na p rą d  życia moralnego nam w ła­
ściwy i przyrodzony, musimy większą zwracać u- 
wagę na znajomość li te ra tury  włoskiego narodu  
pow inow atego nam z ty tu łu  wielu duchow ych  ży­
wiołów i mającego niegdyś w pływ  przeważny na 
formację naszą dziejową i na wprowadzenie  nas 
w  rodzinę zachodnio-europejską. O ile z badań  
•ych odnieść możemy pożytku  i wzmocnić się na 
naszem s ta n o w is k u , o tyle bardzo ostrożnie i 
z wielkiem przygotow aniem  s tud jow ać  należy ge- 
njusz germański, k tóry  w swej postaci p ro tes tan­
ckiej i racjonalnej wielkie nam zwykle szkody 
przynosi, rozkładając  naszego ducha, strącając go 
z właściwej drogi i znikczemniając jego  działal­
ność. Obałamucenia tego i upośledzenia mamy 
niestety straszne dow ody. Jan  Śniadecki uczuciem 
polskiem wiedziony, ostrzega! o tein niebezpie­
czeństwie młode pokolenia w pierwszej części bie­
żącego stulecia. R odow ód  nasz bowiem m oralny 
i dziejowy nie usposab ia  nas do ścisłego pow ino­
w actw a z niemcami. Zamierzamy sobie gdziein­
dziej rozw ieść  się nad tym  przedmiotem, a ty m ­
czasem przestajemy na prostem napomknieniu, do 
k tórego sm utna rzeczyw istość je s t  dostatecznym 
komentarzem.

K ończym y dzisiaj rzecz naszą słowem nadziei, 
iż zajęcie się Dantem zwróci także uwagę na  wiel­
kiego wodza umiejętności chrześcjańskiej na św ię­
tego Tomasza z Akwinu. W  pielgrzymce swojej 
przez dziedziny wieczności, D an t trzyma! się ści­
śle anielskiego mędrca i w pierw  go umieścił w sw o­
im Raju, j a k o  świętego, nim go kościół z urzędu 
swego kanonizował. Nie ła tw o by  się dało w y n a ­
leźć punkt, w  k tó ry m b y  nasz poeta ods tępow ał 
w pojęciach i oznaczeniach od swego ulubionego 
teologa i filozofa. D o s tud jow an ia  dzieł słynnego 
przez tyle wieków świętego Tom asza w śró d  P le ­
j a d y  pokrew nych  mu gienjuszów świętego Anzel­
m a Kantuary jsk iego  i Serafickiego św. B o n aw en ­
tury , p row adzą  usiłowania  wielu społczesnycli u- 

zonych u tw orzenia  chrześcjańskiej umiejętności, 
odpowiedniej potrzebom religijnie się odradzają- 

ej E u ro p y.
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K u r p i o w i e .—  Część ich N o w o g r o d z k a .—  B a r tn i c y .—  B o r y , 
p ó łb o r y  i ć w i e r ć b o r y — U padek b a r tn ic tw a .  — R o z p o r z ą d z e ­
n ie  z  r o k u  tSST .— Różne za ję c ia  K u r p ió w . — P r o r o c y — M o­
ra ln o ś ć  i p o b o żn o ść  K u r p ió w .  —  Sti ój ich  —  N o w o g r ó d  i

Kolno.

N asi etnografowie do tąd  nie zupełnie się zga­
dzają  w określeniu pochodzenia K urp iów , nikt j e ­
dnak nie zaprzecza, że to je s t  na ró d  słowiański, a 
naw et polski. Pól-dzikie ich d o tąd  obyczaje, oraz 
męztwo i wytrwałość, czynią ich  podobnemi do 
H ucułów  i górali karpackich , z tąd  właśnie n a d a ­
ne im zostało przez sąsiadów  m azurów  nazwisko 
Karp/ów, czyli w ludowein narzeczu Kurpiów  i z tąd  
następnie wynikł domysł, źe ten lud  z K arp a t  do 
puszczy dawnej ostrołęckiej przyw ędrow ał. Może 
b yć  w tym  domyśle trochę  p raw dy , lecz nie z u ­
pełnie. K urp ie  bowiem są  tak im  praw ie  z po ch o ­

dzenia narodem, jak im  byli K ozacy  na Zaporożu. 
Pomiędzy jednym i a drugimi ta  ty lko zachodzi ró­
żnica, źe Zaporoźe położone na Ukrainie, czyli 
k rańcu Polski, w śró d  żywiołu ruskiego, p rzysw oi­
ło sobie tameczny języ k  i religję; K urp ie  zaś o- 
siadłszy wśród  mazurów, ich mowę, religję i w czę­
ści rodzaj żyoia przejęli. Zaporoźe także na w ol­
nej i pustej żiĆmi osadow iw szy  się, w samvm za­
rodku  postanow iło  właściwe sobie prawo, podług 
którego z różnorodnych  członków organizując n a ­
ród, u tworzyło  rodzaj b rac tw a czyli zakonu, K u r ­
pie zaś p ierwiastkowo rządząc się patryarcbalnie , 
podobni byli do skupionych band cygańskich, a 
następnie poddali  się p o d  p raw a  tej ziemi, na k tó ­
rej osiedli. Jeszcze je s t  je d n a  pomiędzy tętni d w o ­
ma narodam i różnica, mianowicie ta , źe pomiędzy 
Kozakami dojrzym y potom ków  szlachty  polskiej, 
litewskiej i ruskiej, a naw et trochę tatarszczyzny, 
k iedy w śród  K u rp ió w  nikogo więcej nie znajdzie­
my, oprócz Po laków  zM azowsza, W arm ji ,  P o d la ­
sia i nieco z gór karpack ich  (1)

Z podania  miejscowego, o r a z z ję z y k a  i nazwisk 
tego luiłu, przekonyw am y się, że dzisiejsi K urp ie  
są potomkami rozm aitych  familji polskich, losem 
lub w łasną  sw aw olą  poniżonych, które straciwszy 
p raw o  cywilne w kraju , jak o  w ygnańcy  lub za 
nieżyjących uważani, d la  ocalenia swego życia 
zmuszeni byli kryć  się w puszczy ostrołęckiej, Za- 
gajn icą  zwanej. Część tej puszczy ku północy roz­
ciągająca się, przeszła do dzisiejszej gubernji Au­
gustowskiej i w końcu wieku X V I  zwaną była pu­
szczą lub zagajnicą nowogrodzką, od miasta No- 
w'ogrodu w śró d  tej puszczy zbudowanego. W  cza­
sach późniejszych tw orzyła  ona d w a  leśnictwa 
rządowe; Lachowskie  od wsi rządowej Lacha  i Ku- 
p isk ie  od  wsi Kupisk i tak  zwane; szczątki tych  la ­
sów stanow ią  dziś jed n o  leśnictwo Nowogród i te- 

I go naw et część wschodnia , zawierająca lasu mor­
gów  8,424 prę tów  kw ad ra to w y ch  47, przeszła do 
dóbr  donacy jnyeh  tegoż nazwiska, księcia Szacho- 
wskiego w ła sn o ść  stanowiących, tudzież m orgów 
1843 p rę tów  kw ad ra to w y ch  44 do d ó b r  takichże, 
M ałypłock zwanych, radcy  ta jnem u Żukowskiemu 
nadanych .

W  epoce Polski kwitnącej, za panow ania  K azi­
mierza W ielkiego, a naw et za poprzednika i ojca 
jego  W ła d y s ła w a  Łokietka, K urpie  w wieku X IV  
zaczęli zbierać się i osiadać na  ziemi mazowieckiej 
w  puszczy, gdzie prowadzili  życie przyrodą  w s k a ­
zane. G łów nym  przedmiotem ich zatrudnień było 
bartnictwo, tudzież inyśliwstwo i rybołów stw o. 
K ażda  famiłja miała sw ą  budę czyli osadę zabudo­
waną, do której wszelki doby tek  z puszczy znosi­
ła, a g d y  obfitość onego przewyższała  potrzeby  
domowe, miód i sk ó ry  zwierząt puszczano na  h a n ­
del do miast znaczniejszych w kraju, zkąd  w  za­
mian o trzym yw ano takie przedmioty, k tó rych  pu­
szcza dostarczyć nie mogła.

S tosunki familijne i handlow e nie dozwoliły 
d ługo rządzić się prawem  patrjarchalnem  i jeśli 
nie w przódy , to od  r. 1526, to je s t  od czasu wcie­
lenia Mazowsza do  K orony , Kurpie  utworzyli j e ­
dnolite bractwo, k tóre  stosownie do podziału p u ­
szczy czyli zagajnicy na  dwie części: ostrołęcką i 
nowogrodzką, jednocześnie podzieliło się na dw a  
oddzielne tow arzystw a . Podział ten wszakże był 
tylko administracyjnym, duch K urp iów  tak  o s tro ­
łęckich j a k  i now ogrodzkich jednak i  pozostał; a 
gdy  szło o odparcie  w roga  kraju, wówczas roz­
działu pomiędzy temi dw om a bractwami dojrzeć 
nie można było. W p raw d z ie  moralność, zamiło­
wanie do pracy, a zatem i zamożność, ju ż  od  k il­
ku wieków nada ły  K urp iom  ostrołęckim wyższość 
nad swoimi sąsiadami, lecz i ci niezbyt jeszcze d a ­
wno posyłali rzeką N arw ią  znaczne zapasy  sw ych 
p rodu k tó w  na  hande l  do W a rsz a w y  i Gdańska, 
zkąd odbierali t rzoay ta la rów  i dukatów .

Pomijając przegląd  rozw oju życia K urp iów  o- 
strołęckich za granicą gubernji Augustowskiej 
mieszkających, przejrzymy ty lko koleje źyc iaK ur-  
piów nowogrodzkich, co najbardziej ułatwia p rzy ­
wilej przez króla  Z ygm unta  I I I  dnia 20 grudnia  
1630 roku  bartnikom miasta N ow ogrodu  udzielo-

( I J N i e  z g a d z a m y  s ię  z k o r r e s p o n d e n t e m  G a z e t y  W a r s z a ­
ws k i e j  ( p a t r z  N r  -50),  k t ó ry  t w i e r d z i ,  że  K u r p i e  n a l e ż ą  d o  
r e s z t e k  o w y c h  b i t n y c h  J a d z ' w i n g ó w  z m i e s z a n y c h  z M a z u r a  • 
mi ;  J a d ź w i n g o w i e  b o w i e m ,  j a k  j u ż  w l i śc ie  V n a d m i e n i l i ­
ś m y ,  by l i  p o g r a n i c z n y m  s z c z e p o m  l i t e w s k i m,  d o  k t ó r e g o  
p r i e z  z e t k n i ę c i e  s i ę  ze  S ł o w i a n a m i ,  m o g ł o  t r o c h ę  ż y w i o ł u  
s t o w i a ń s k i e g o  w  j ę z y k u  i o b y c z a j a c h  p r z y m i e s z a ć  s ię,  a l e  
z a w s z e  t o  byl i  l i twini ;  k i e d y  za ś  w  K u r p i a c h  n i c  l i t e ws k i e  ­
g o  d o s l r z e d z  n i e  m o ż n a ,  a c zy s t y  n a r ó d  s ł o w i a ń s k i  n a c e ­
c h o w a n y  m o w ą  i z w y c z a j a m i  M u z u r ó w ;  tylko w i d o c z n y  j e s t  
w p ł y w  i n n y c h  s z c z e p ó w  s ł o w i a ń s k i c h ,  a n a j b a r d z i e j  po l s k i c h .

ny, k tóry  tu dosłownie przytaczamy:
i.Zygmunt I I I  z Bożej łaski, wielki książę litew­

ski, ruski, pruski, żmudzki, mazowiecki, inflant- 
ski, a szwedzki, gotski, w andalsk i dziedziczny 
król. Oznajmujemy listem naszym, kom u to wie­
dzieć należy, suplikowali nam bartn icy  nasi z s ta ­
ro s tw a  łomżyńskiego miasteczka N ow ogródka  
przez urzędniki nasze koronne, abyśm y dawne 
zwyczaje ich i wolności, k tó rych  z daw nych  lat 
zażyw ają  i sobie o d  przodków  sw oich z rąk  po­
dane mają. z łaski naszej królewskiej przywilejem 
potwierdzili i onycłi przy nich zachowali, k tó rą  
p rośbę  ich my łaskaw ie  przy jąw szy  i one,, ile p ra ­
w u nie są  przeciwne, ztwierdzić umyśliliśmy: j a ­
koż tym listem naszym ztwierdzamy, a na jprzód  
wiedząc z relacji komissarza naszego urodzonego 
Jak ó b a  Maxyiniljana F red rą  stolnika lwowskiego, 
sekretarza naszego, k tóregośm y tam umyślnie po­
słali, iż z dawnego zwyczaju i lustracji skarbowej 
żaden z nich nie powinien nad jed n ą  rączkę mio­
d u  zwyczajną tamże w  Nowogrodzie miasteczku 
oddaw ać  od znamienia boru  swego staroście łom ­
żyńskiemu, i nad to  za kunę  groszy piętnaście od­
dawać, siana stożek, w k tórym  dwoje drabek p o ­
winno być, przy stanowisku swem dla przyjazdu 
strzelcom postawić, albo za nie po groszy p iętna­
ście dawać; onych przy temczasowem praw ie izw y- 
ezaju zachowujemy i aby więcej nad  rączkę mio­
du  i za kunę groszy piętnaście staroście łomżyń­
skiemu od nich nie wyciągali i do pud łaka  miodu, 
do k tórego nigdy nie byli powinni, onych  nie przy- 

l omszali mieć chcemy. W zględem  czego wolno im 
będzie, j a k o  z daw na  było każdemu bartnikowi, 
jakie  chcąc drzewo drzewie albo drążyć do barci 
sposobne, tak  w dębinie ja k o  i w sośuinie, żadne­
go nie wyjmując. S tanow iska  swoje albo dome­
czki, albo więc b u d y  w puszczach miewać, które  
w pokoju  stać pow inny  i żaden ani z bartników, 
ani z loźnych ludzi palić i znosić ich nie powinien, 
a k toby  się w ażył tego, ma być prawem lennem, 
którego z daw na  zażywają, przez bartn ików  są ­
dzony i ukarany . Nadto  łące albo knjeje miewać, 
k tórych, j a k o  z daw na  zwyczaj był, wolno im bę­
dzie. S idła zastawiać na ja rząbk i  i rozmaite ptaki 
i kuny, okrom zwierza wielkiego; także żaki albo 
wienczerze stawiać na rzece Narwi, Pisi, gdzie się 
k tóremu spodoba; ja z y  miewać na rzekach albo 
na s trugach  w Zagajnicy Nowogrodzkiej i w  nich 
ryby  łowić do robo ty  swojej bartniczej, a gdzieby 
k tó ry  nie miał jazu  pewnego, powinien będzie sta 
ro s ta  ba r tny  on_ naznaczyć i zapisem obwarować, 
a  miejsce wymierzyć póki powiuien zażywać tego 
pod ług  starego zwyczaju, przy  zastawiskach albo 
raczej rzece N arw i okręgach  pewnych albo krze­
winie dolistej, w oluo im być  ma okręgi kole jną  
albo płotem zastawować, sieci swe tam stawiać 
w tem zastawisku, krzewinę w yprzą tać  i w yebę- 
daźać, ry b y  łowić osobliwie na  wiosnę k iedy ryba  
z w odą  zajdzie, póty  je d n a k  pokąd  w oda  na  wiosnę 
trw a, w  czem im żaden ry b ak  tak ostrołęcki ja k o  i no­
wogrodzki albo kto inny przeszkadzać i w tern za­
s taw isku ryb  w yław iać nie powinien, także ani 
żaków ani sieci ich trząść; a ktoby się tego ważył, 
taki ma być  karany, gwoli czemu pozw alam y im 
czolny swoje mieć ze wszystkiemi potrzebami tak  
koło łowienia ryb  w pastw iskach  swoich, jako i do 
opa trow ania  drzewa bartnego na wiosnę, gdy  w o ­
d y  rozleją. A iż dekretem komissarzów naszych  
roku  1599 mają przysądzoną sobie wolność w o ­
żenia drzew a suchego z zagajnicy nowogrodzkiej 
tak sosnow ych  jak o  leśnych trzy  dni co tydzień  
we wtorek, we czwartek, w sobotę, dla tego i przy 
tej wolności onych  p o d łu g  dekretu  zachowujem y 
i jeżeliby w ten dzień święto które  przypadało , a- 
b y  im nazajutrz tę furę wolno uczynić, podług ko- 
inissarskiej decyzji pozwalamy. W szakże  z łąk  sw o­
ich, k tó re  kupują, każdego im dnia wolno 1 su ro ­
we rąbać  i wozić bez wszelakiej przeszkody d w o r­
skiej. W ięc  że i łąki mają sobie należące do tych­
że borów  z daw na  wymierzone, k tóre  miernik przy 
kom isssrzach naszych wymierzał i tych im żaden 
kosić gwałtem nie ma, ani żadnej przeszkody czy­
nić w zbieraniu siana ty c h  łąk , które jeś l ib y  na 
traw ę  niesposobne były, wolno każdem u z nich 
poorać  i posiać, z tego nie dając żadnego podatku 
ponieważ te są borow e łąki; nadto  źołądź zbierać, 
łyka  drzeć na pow rozy  do barci swoich i msze 
po trzeby  do barci sobie należące obm yślać bez 
zagajenia się i wszelakiej od  strzelców i inszych 
leŚDych przeszkody. T a k  sośnie albo pszczołysu- 
che, w ywrotne, złamane i jakimkolwiek sposobem  
zepsowane z barciami swojemi do dom ów  sw oich  
a lbo  miejsca na  to  sposobne brać, wieźć i stawiać, 
gdzie się komu podoba, w olno im być  ma, za o-
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powiedzeniem się jednak  staroście łomżyńskiemu. 
Od tego je d n a k  daw ać nic nie powinni, ponieważ 
od tego wszystkiego powinni oddać dań wiadomą; 
które  zwyczaje aby tem lepiej w klubie swej zo­
staw ać mogły, będą  powinni mieć zawsze, jak o  i 
do tąd  miewali, s tarostę  swego bartnego tak p o d -  
sędka  i pisarza przysięgłych, na to obranych, k tó ­
ry ch  s ta ros ta  łomżyński ma konfirmować, gdy  od 
nich obrani będą, k tó rzy  między niemi wszelakie 
różnice sądzić mają, jed n ak  od nich apellacja do 
s ta ro s ty  łomżyńskiego iść ma, od niego zaś w p o ­
w ażnych  sp raw ach  do sądu naszego; co do wia­
domości wszystkim przyw odząc, a osobliwie s ta ­
ro s ty  naszego łomżyńskiego teraz i napotem b ęd ą ­
cych, chcemy to mieć i rozkazujemy, aby pomie- 
nione bartnicy nad  rączkę miodu zwyczajną o d d a ­
w ać nie byli powinni i przy daw nych  wolnościach 
i zwyczajach swoich, k tó rych  z daw nych  la t  za- 
żywają i teraz tym  przywilejem naszym onym 
stw ierdzam y i nadajemy, aby wcale zachowani by­
li i od nikogo przeszkody nie mieli, nie derogując 
nic powinnościom i podatkom, k tóre  staroście n a ­
szemu łomżyńskiemu od d aw ać  powinni. N a  co dla 
lepszej w ia ry  ręką  w łasną  podpisujem y i pieczęć 
koronną przycisnąć rozkazaliśmy. D an  w T y k o ­
cinie dnia  20 miesiąca grudn ia  roku  pańskiego t y ­
siąc sześćset trzydziestego, panow ania  naszego 
czterdziestego czwartego, szwedzkiego trzydzieste­
go. (podpisano) Sigisinundus Rex. Jacobus  Maxi- 
milianus F red ro  secretarius Regiae Majestatis.«

Z tego przywileju, przez k ró lów  W ła d y s ła w a  
IV , Michała Wiśniowieckiego, oraz A ugustów  II  
i I I I  potwierdzonego, przekonyw am y się, że K u r ­
pie bartnicy, w śród  puszczy nowogrodzkiej rozsy­
pani, obraw szy  sobie za główny przedmiot prze­
m ysłu  bartnictwo, swobodnie po całym obszarze 
leśnym gospodarowali.  G dy  zaś napływ ludności 
w ym agał utworzenia jednej społeczności, w ów ­
czas K urp ie  połączywszy swe kołka patr jarchalne  
w jeden  naród, ustanowili rząd  republikański i 
z pomiędzy siebie w ybra li  naczelnika administra­
cji, nadając mu ty tu ł  starosty  bartnego, któremu 
dodali w pomoc pierwiastkowo dw óch  ty lko urzę­
dników sądowych: podsędka i p isarza , w później­
szych zaś czasach czterech: sędziego , dw óch  ła ­
wników  i p isarza . A źe własnej ziemi ten naród  
nie posiadał i korzystał ty lko z gościnności swych 
ziomków, to  też K urpie  zwali się lennikam i i u s ta ­
wa ich na rodow a  czyli bar tna  o trzym ała  od  w ła­
ściwego rządu miano praw a lennego. K ażd a  buda  
czyli familja, inaczej stanowiskiem zwana, miała 
sobie w ydzielony bór, to je s t  część puszczy, w k tó ­
rej w olno było barcie w ydzieniać, to je s t  wyrabiać, 
oraz drzewa ścinać, g run ta  pod rolę i łąki karczo­
wać, na ja rząbk i  i zwierzęta drapieżne polować, 
tudzież ry b y  w  w odach  p rzy tyka jących  łowić. Za 
tę  wolność, każda buda  obow iązaną by ła  staroście 
łomżyńskiemu od całego b o ru  daw ać  w  naturze 
rączkę  miodu, k tó ra  w ynosiła  15‘/r garnca, oraz 
za kunę  czyli pozwolenie polowania , groszy pię­
tnaście; nad to  w czasach późniejszych, gdy  się 
odbyw ały  w  tej puszczy ło w y  królewskie, musieli 
pełnić obowiązki osoczników i w ów czas to  na 
swem stanowisku każdy  bartn ik  miał dla p rz y ja ­
zdu strzelców królew skich stożek siana z dw o j­
giem drabek.

A b y w ały  świetne łow y  w  tej puszczy, rozcią­
gającej się w dłuż  od Łomży i Szczepankowa do 
wsi Antonia i Leman, oraz dalej za dzisiejszą p ru ­
ską granicę ku Johannsburgow i, tudzież wszerz od 
Łom ży do rzeki Skw y, przedzielającej od drugiej 
większej jeszcze puszczy ostrołęckiej. I  s ta ro d rze ­
w u  dobrze zwartego, a tem samem stosow nych  
dla zwierza grubego kry jów ek tu  nie brakło; li­
czne dęby, drugie lub trzecie stulecie sw ym  wie­
kiem oznaczające dostarczały  obficie żołędzi przy  
nęcających  dzika; bagna i m szary  w obrębach No- 
w aruda , Łokieć, D u k a t  i Plewki, bielam i i krza m i 
tu  zwane, u trzym yw ały  g ru b ą  p ło w ą  zwierzynę i 
wodne p tastw o; w łąkach nadrzecznych by ły  w y ­
borne pastw iska , a rzeki N arew  i Pisną spragnio­
ne zwierzęta i p tastw o poiły. T o  też żubr, łoś, j e ­
leń, daniel, sa rna  i dzik, by ły  wówczas pospolite- 
mi w  tej puszczy zwierzętami (2), p tas tw a  zaś roz­
maitego, zwłaszcza wodnego, liczne i ogromne 
stada  tu się chowały, a naw et i dziś jeszcze kaczek 
dzikich na tutejszych bielach, bodaj czy nie wię­
cej niż w innych okolicach tej gubernji widzieć 
można.

(8 )  Te raz  sa rny  tylko i dziki p r z e c h o d n i e  n i eki edy p o j a ­
wiają się,  lecz n i ed ł ug o  się to t rzymają.

D la  s tanow iska i w ypoczynku po łow ach osób 
panujących , zbudow ane były  w trzech punktach  
puszczy deoory m yśliw skie , a mianowicie: jeden  pod  
miastem N ow ogrodem , zawierał stancję  czyli p o ­
kój i kuchnię; drugi nad rzeką P isną  w  blizkości 
miasta Kolna, o dw óch  izbach i kuchni; trzeci naj­
większy nad jeziorem Serafin, mieścił w  sobie trzy 
izby, kuchnię i piwnicę. D ozór nad  temi dworam i 
poruczony by ł bartnikom, czyli osocznikom, k tó ­
rzy  w czasie przyjazdu kró la  na łowy, pomagali 
służbie dworskiej w pełnieniu usług  dom ow ych.

Im więcej pierwsi osiedleńcy mnożyli się, tem 
bardziej z samej na tu ry  rzeczy uszczuplać się mu­
siały wydzielone im bory. W  początku  miała być 
liczba borów  i bud  ty lko 72, potem w zrosła  do 90, 
a w roku  odnow ienia  K ró les tw a  już  liczono 300. 
T a k i  wzrost ludności zmusił bar tn ików  do podz ia ­
łu  borów  na półbory i ówierćbory. P oczą tkow o  
w każdym borze liczono mniej więcej barci 60. we 
w szystkich  więc borach  było barci około 4320, 
lecz gdy  podział rozdrabniający nastąpił, ju ż  licz­
ba  barci zależała od zamiłowania do bartn ictwa, 
o d  rodzaju  g o spodars tw a  i od innych okoliczno­
ści, t a k ż e  w n iektórych półborach  było barci wię­
cej niż w całych borach, ale za to  mniej s to sun ­
kow o łąk  lub gruntu  ornego.

P o  upływ ie la t  k ilkudziesiąt od o trzymania 
p rzyw iedzionych wyżej przywilejów, a mianowi­
cie w końcu wieku X V II ,  w zastosow aniu  się do 
u s taw y  bartnej w innych  częściach k ra ju  istnieją­
cej, tutejsi bar tn icy  w miejsce rączki, dawali s ta ­
roście łomżyńskiemu 4 pudłaki miodu od  każdego 
boru  czyli garncy  16, od pó ł to ra  zaś 2 pud łak i  i 
od  ćwierćboru jeden pud łak

Za rządu pruskiego w dniu 1 l is topada  1797 r. 
wydzierżawiono dochód  z barci przez licytację i 
o trzym ano po złp. 14 za pudłak; a że borów  liczo­
no wówczas 9 5 3/r czyli pud laków  383, dochód  
więc roczny uczynił złp. 5362.

Liczba barci wówczas ju ż  była  wielce uszczu­
ploną, gdyż karczunki na łąki je  wytępiły , jed n ak -  
kże kto w ładał borem, choćby same miał łąki a b a r -  
ci bardzo mało lub zgoła nic, musiał 4 pudłaki 
miodu dzierżawcy dostarczyć, lub  pieniędzmi po ­
d ług  um ow y po 3 i 4 ta la ry  za pud łak  uiścić, a 
następnie sami bartn icy  potrzebu jąc  miodu, ku p o ­
wali takowy7 od  dzierżawcy po cenie w W a rs z a ­
wie istniejącej.

Oddzielnie acz niechętnie bartn icy  uiszczali ku- 
nowe w naturze, to  je s t  od każdego bo ru  dawali 
kunę, a gdy  kun trudno  ju ż  było  upolować, p ła­
cili za każdą, ju ż  nie po g roszy  15, j a k  daw ny  
przywilej królewski ustanow ił,  lecz po  zł. poi. 1 
groszy 6.

N ad to  dzierżawcy wymagali od  bartn ików  d o ­
starczenia bezpłatnie beczek dębow ych  30 do 40 
sztuk.

W  roku  1798 i 1799 byli dzierżawcami docho­
d u  z barci: K urella  am tm an czyli dzierżawca dóbr 
rządow ych  Kupiski i niejaki Kadgien, k tórzy  na 
licytacji postąpili za pud łak  miodu po złp. 14 gr. 
15. W ó w czas  z obliczenia okazało się w puszczy 
barci z pszczołami ty lko  621, bez pszczół 4004 i 
zupełnie suchych  617, razem 5242 sztuk; a zatem 
od  ro k u  1630, to je s t  od  nadania  przywileju b a r ­
tnikom, w ciągu la t  159, p rzyby ło  barci 922, z k tó ­
rych  potrącając uschłe 617, p rzyby tek  rzeczywi­
s ty  wynosił  305. Uschłe barcie rząd  polecił u- 
p rzą tnąć  przez sprzedaż lub  bezpłatny w y d a tek  
na d ep u ta ty  roczne.

W  r. 1800 sam K adgien  zadzierźawił dochód  
z barci, z czego niezadowolony poprzedni jego  
wspólnik Kurella, mieniąc się s ta ros tą ,  wzbronił 
bartn ikom  dostarczania m iodu i beczek K adgie-  
nowi, k tó ry  zaniósłszy o to skargę  do K am ery  
Białostockiej, postaw ił na swojem i przez exeku- 
cję pobra ł od  bartn ików  miód z beczkami.

Bartn icy  za rządów  pruskich  s topniow o tracili 
swe daw ne prawra i zwolna rów nali  się z innymi 
K urpiam i później w śró d  puszczy osiadłymi na 
p raw ach  włościan rządow ych. W zbron iono  im 
bezpłatnie z uga ju  użytkow ać, za k tó ry  włościanie 
ekonomji M ałypłock i Kupiski płacili po złp. 1 od 
konia, wyinagauo, żeby bartn icy  takąż op ła tę  u i­
szczali; lecz ci opierając się na swym przywileju, 
s łuchać tego nie chcieli, jed n ak że  exekucja zmusi­
ła  ich do uległości.

W  la tach  1806 do 1810 byli z kolei dzierżaw­
cami dochodu  z barci: Bohdanow icz , Godlewski i 
W yszbow ski;  w ów czas  liczono barci osiadłych 
209, pus tych  2,800, razem 3,009.

(D a lszy  ciąg nastąp i.)

DOI I ESI EI I A.
D oniesienie o wodach m ineral­

nych.
Mam h o n o r  za wi ad o mi ć  WW. Do k t or ów i s z a n o w n ą  p u ­

bl i czność,  że w ciągu zesz łego i b i e ż ą c e go  tygodnia  n a d e ­
szły do sk ł adu  m eg o  p i er wsze  t r an s p o r t a  WOD MINERAL­
NYCH NATURALNYCH, a mianowic i e :  Kar l sbadzkich ,  Ma-  
r j enbadzk i ch ,  Emskich ,  Se l cer sk i ch ,  Kiss ingen,  Dr ibu rge r ,  
Wi l dunger ,  H omb ur gs k i cb ,  L i p p s p r m g e r ,  K r eu zn a c h e r  Eli -  
s a b e t hb ru n n ,  O b e r s a l z b r un n  i Mi i t t e r l au g e , i nnych  zaś  
wkró t ce  się s p o d z i e w a m  S z a n o w n e  osoby,  które na p o ­
wyższe  wody  poczyni ły  zamówienia ,  raczą  s ię zgłos ić po 
t a k o w e . — Dr  T. H ein rich , w d o mu  Pe tyskusa  obok  Refor  
ma t ów.  (Nr ł ł 6. —  ł .)

Mam zaszczyt  uwi ad omi ć  PP. Doktorów i Sz.  Publ i czność ,  iż 
p i er wsze  t e go wi os en n e  t r a n sp o r t a  świe żego  cze rpan i a  WO(l
mineralnych natura t nyeh «»prost od
ź r ó d e ł  z aczęły od  dni  kilku n ad c h o d z i ć  koleją że l azną  
do sk ładu przy  a p t ec e  mojćj ,  a mi anowic i e  wody:  B ussang , 
M arien b a d zk ie , K a r lsb a d zk ie , B ileńskie, S a id sc h iitz k ie , H o m -  
b u rg sk ie  E l i sa b e t hb ru n n ,  K reu zn a c h er  El i senquel le ,  K r e u z ­
n a ch er  Mut ter l auge,  L ip p sp r in g e  Armin iusque l l e ,  w od y  V i­
chy  G r a n d e - G r d l e  i Celest ins,  B gerskie, E m skie  Spa ,  P o u h o n  
i t. p.  n a de j dą  w dn i ach  n a s t ę p n y ch  zacz ąwszy  od j u t ra  i 
c i ągle od t ąd  nadchodz i ć  będą ,  o czerń o s o b n e  ogłoszenia  u -  
czynię.  Oryg i na l ne  d r u k o w an e  ins t rukcje ,  d o t yc z ą c e  u ż y ­
wani a  w ó d  i d j e t yc z ne go  za c howa n i a  się,  do ł ączane  są  b ez ­
pła tn ie  przy każdym obs t a lu nk u . —  F.  S o k o ło w sk i, ap t eka rz  
ul ica S ena t or ska  Nr  4 8 0 ,  w p r o s t  Miodowćj .  (Nr  4 1 7 — () .

PROPINACJA D Ó B iT C U lb lT  
I RUDA

z p r zy l eg ł ośc i ami  w p owi ec i e  Ł o w ic k im  na  kole i  żelaznćj„ 
j es t  do  w y d z ie r ż a w ie n ia  w k aż dym czasie z w o ln e j ręki, w r az  
z fo l wark i em lub o so bn o .  O s ob y  ma j ąc e  c h ę ć  o b e z n a ć  się 
bliżći 1 w a r u nk a m i  i p os i ada j ące  o d po wi e d n i  kapi tał ,  z e chc ą  
zgłos ić  się po  informac j ę  do redakcj i  Kroniki .  (Nr 3 2 . — 2 2 . )

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
K r z y k o w sk i  Leopold  ob.  

z P om or z an  n r  5 8 4 ,  M a r-  
ch w iń sk i  B o n a w en t u ra  ob .  
z Brzezna n r  4 ( 3 ,  P io tro w ­
sk i  Teod .  ob.  z gub:  W o -  
łyńskićj  n r  3 9 3 ,  R zew u sk i  
F r a n .  ob.  z Nadola n r  4 2 43 ,  
O rło w sk i  Józef  b u do w n i cz y  
z Pa ryża  n r  3 5 3 .

WYJECHALI Z WARSZAWY 
D o m a ń sk i Edm.  ob .  do 

Gośniewic ,  D ębow ski Mikołaj 
ob .  do Tokar ,  G niew osz  Ant.  
ob .  do G r a bp wa ,  K o m ie ro -  
w sc y  J ózef  ob.  do P ł on i a wy

i Michał  ob .  do  Kr asze wa ,  
K o żu c h o w sk i  T a d .  ob .  do- 
Gbyhna ,  L u b o m irsk i  J a n - T a -  
de u sz  książę do Płocka,  M a ­
z u r k ie w ic z  Michał  ob.  d o  
Ł ąt kowi c ,  S k ó r ze w s k i  Zyg.  
ob  do Obór ,  T o m ick i Wład .  
ob .  do Kożuszek,  H o lo w iń -  
sk i  Zenon  oby  do Włoch ,  
K ru m h o łtz  Anna,  M ojkow ska  
Jul ja i W y g o n o w s k a  Cocytja 
u t r z y m u j ą c e  magazyny  m ó d  
do  Lipska .  C za b a n o w a  Ju l j a ,  
G órska  J oa nna ,  Ł y sa k o w sk a  
Tekla,  M areńska  Marja i S z y ­
m a ń s k a  Idalja u t r z y mu ją ce  
mag az y ny  mó d  do P a r y ża ,

Onegda j  s t a tk i em p a r o w y m  P ilica , p r zyp ł ynę ł o osób  4 0 ,  
a s t a tkiem W ło c ła w e k  o só b  2 9, wczora j  s t a tk i em P ilica  o d ­
pł ynę ł o o só b  4 3. a s t a tk i em W ło c ła w e k  o só b  21 ■

ItITIIS «aa5ŁB»V WAKSKAWSIAIKJ.
dnia 15 Kwietnia 1857 roku.

żądano płacono
5 1  0  n e t y . Rs. kop. R s. I kop

P ó ł- im p e rja ły  ro s sy jsk ie  . 5 16 — —
D u k a ty  bo llendersk ie  now e w ażn e — — — —-

P a p i e r y .

Obli. sk a r . (4®/°> za  100 r s .  (oprócz  ku p .) 84 8 — —
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . (4 % 5(/ 0) — — — ---
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  11 o k re su  (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za  100 z łp . ____ ____ ___ ----
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  III o k re su  (op rócz  

kuponu) (4®/„) . . . za 15 rs . 14 48 ___ ----
O bligacje  c z ą s tk o w e  na  500 z ł. (oprócz  

kuponu) ( 4 % )  ................................... _ __ ----
C e r t. b anku  11a obi. cz. l i t .  A na 300  z ł . --- — — ----

„ „ l i t .  B. na 20 0  z ł .  b ez  proc. 
„ „ n p ro c e n to w e  ( 5 % )

--- — — ---

--- — — — •
D ow ody Kom . C e a tr . L ik w id . za  100 z ł . --- — — ----
N ow a ro s sy jsk a  p o ży czk a  z ro k u  1854  

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 102 46 __ ----

„ n . 11 z ro ^u  1855 104 46 — ---
O bligi W sp ó łk i Ż eg lug i P a ro w e j w  K ró le­

s tw ie  Polsk ie in  ( 5 % )  za rs .  750 — — — —

W  e  X. 1 e  z  d n i a  1 4  b. m.
B e r l i n ............................100 T a l. 2 M. 94 35 9 4 20

k. t . — — — ____

G d a ń s k ............................100 T a l. 2 M. — — — —
k. t. — — ____

.
H a m b u r g ............................ 300  BMk. 2 M. 142 95 —
L o n d y n ............................1 F t-  S t. 3 M. 6 3 1 % — —
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t . — — — —
P e te rs b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. — — _____ —

........................................ 100 Rs. k.  t . — — — —
P a r y ż ..................................300  F ran . 2 M. 75 30 7 5 15

..................................  300 F ran . 1 M. — — — —
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 91 80 91 50
W ro c ła w  . . . .  100 T al. 2 M. — — — —

W a r to ś ć  kuponu b ieżącego  od obi. s k a r . R s. —  kop. I 6 V3 

od l is tó w  za s ta w n y ch  kop. 1 8 %  
i od now ej rossy .isk iej pożyczk i R s. —  kop. 4 %

W  d ru k a rn i J . U ngra. —  W olno  d ru k o w ać . —  W a rs z a w a  dnia 4 (1 6 )  K w ie tn ia  1857 r .  —  S ta r s z y  cen zo r, F. S o b ie ssc ta H sk i.


